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Nie jestem optymistką, wiem że 
zmiany nie nastąpią szybko, ale 
owoce tego o czym zadecydujemy 
dzisiaj może będą zbierały nasze 
dzieci. Jak odbieram te wybory? 
Kampania była ostra, męcząca dla 
nas wszystkich, ale to dlatego, że 
uczymy się dopiero rozgrywać wy­
bory.

Na ulicy zasłyszeć można głosy 
nieco mniej rozważne niż wypo­
wiadane w lokalach, np.: k.„. 
wszystkich pasożytów poskreślam, 
albo: kreślę od Wilka w dół (mi­
mo że na karcie do głosowania 
Jerzy Wilk jest przedostatni) Spot­
kałam też grupkę mężczyzn, któ­
rzy spełnili swój obowiązek i te­
raz umawiają się na wódkę prze­
liczając stan wcześniej zgroma­
dzonych zapasów.

Niewielki ruch
ni»<----_„.„ez W poz-
..^joz.ycn godzinach. Dopiero przed 
dwunastą miasto się ożywia, swój 
udział ma w tym deszcz, który 
właśnie przestał padać. Na 15983 
osoby uprawnione do głosowania 
3300 wrzuciło swoje kartki do urn, 
stanowi to 19 procent ogółu. Gło­
sują także przedstawiciele Kościo­
ła. Jedyne zastrzeżenia można by 
mieć do zamkniętego lokalu wy­
borczego przy złotoryjskim ZOZ-ie. 
Tłumacząc się względami medycz­
nymi uruchomiono go dopiero o 
godzinie 9. Tak jak na ulicach, w 
lokalach wyborczych Złotoryi pa­
nował spokój, nie zanotowano żad­
nych incydentów.
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Komisja Wyborcza nr 30 miesz­
cząca się w osiedlowym klubie 
..Korona” rozpoczęła pracę punk­
tualnie o szóstej Przed lokalem 
czekali już pierwsi wyborcy po­
wracający z pracy lub zamierzają­
cy spędzić dzień poza Głogowem. 
Później frekwencja zmalała. Do 
godz. 7.30 głosowały 23 osoby, na 
1937 uprawnionych. Dla niektó­
rych wejście do lokalu wyborczego 
było trudną decyzją. Zauważyliś­
my pana w średnim wieku, który 
kilkakrotnie podchodził pod drzwi 
klubu i zawracał. Wreszcie się zde­
cydował i przekroczył próg lokalu. 
Tuż przed 8.00 głosowała pani Re­
nata Abucka, która powiedziała 
nam: przyszliśmy z mężem tak 
wcześnie, bo spieszymy się do po­
ciągu. Z dokonaniem wyboru kan­
dydatów nie miałam problemu.

Po szóstej Złotoryja jeszcze śpi. 
Ruch zacznie się przed ósmą, a 
dalej zgodnie z kolejnymi nabo­
żeństwami w miejscowych kościo­
łach. Przed niektórymi lokalami 
już wcześniej czekało kilka osób, 
robią to od lat. Kazimierz Ruta, 
przewodniczący komisji urzędują­
cej w Szkole Podstawowej nr 1, 
dla pierwszego wyborcy obok tra­
dycyjnego kwiatka przygotował 
niespodziankę — stuzłotową mo­
netę (jest pracownikiem banku), 
szybko rozchodzi się wieść że pan 
Żelazko, bo on był pierwszy dostał 
1000 złotych. Wczesnym rankiem 
głosują ci, którzy skończyli pracę 
na trzecią zmianę w KSSD w Wil­
kowie i spieszą się do domu, żeby 
odpocząć. Stanisław Kulbiński, kie­
rowca, Władysław Parysek, opera­
tor sprzętu cieżk’0'*- '

. —&u i Łdward
...»,uiiaK, sztygar zmianowy mó­

wią:
— Stawiamy na ludzi związa­

nych z naszym terenem, tych, któ­
rych znamy, ale nowych. Ci, któ­
rzy działali dotychczas, pokazali 
już co potrafią, trzeba dać szansę 
innym.

Wcześnie przychodzą też ci, któ­
rzy zaplanowali wyjazdy. Właśnie 
dziś na pierwszy turnus wczasów 
wyjeżdżają pracownicy Zakładu 
Urządzeń Górniczych „Lena”. Da­
riusz Płócienni k, pracownik dzia­
łu głównego mechanika rozważa:

— Skreślę kilka nazwisk z lis­
ty krajowej, a w poszczególnych 
mandatach mam „swoich” kandy­
datów. Czego oczekuję? Że będzie 
nam się żyło lepiej niż do tej po­
ry. Nie liczę na osobiste korzyści, 
myślę, że powinny to być zmiany 
w skali całego kraju.

W xlokalu wyborczym nr 6 gło­
suje Maria Polakiewicz, członek 
innej komisji wyborczej z ramie­
nia „Solidarności”:

— Głosuję na „Solidarność”, bo 
odpowiada mi program Komitetu 
Obywatelskiego, mam zaufanie do 
wytypowanych przez nich kandy­
datów. Uważam, że motorem roz­
woju jest konkurencja, a szansą 
na zmiany różnorodność form 
własności. Niech pozostaną przed­
siębiorstwa państwowe, ale gdzie 
to tylko możliwe zakłady, głów­
nie te. małe powinny mieć możli­
wość decydowania o svroim statu­
sie prawnym. Najpilniejszą spra­
wą jest jednak zi ułana Konstytu­
cji, aby ludzie byli jej podmiotem.
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W okręgu wyborczym nr 53 do 
Sejmu uprawnionych było 172.878 
osób. W głosowaniu na kandyda­
tów ubiegających się o mandat nr 
209 brało udział 108.289 wybor­
ców. Głosów ważnych było — 
94.430, nieważnych — 13.859. Po­
szczególni kandydaci dostali gło­
sów: Andrzej Głapiński — 64.572, 
Maria Kowalczyk — 5.614, Cze­
sława Piątek — 12.478, Jan Są­
decki — 7.832. Mandat wywalczył 
A. Głapiński.
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Wszystkim. którzy towarzyszyli 
w osta.Tniej drodze"

1988 r.
eg u ki min two-
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sja ekonomiczna). Zaprosi się doń 
również fachowców bezpartyj­
nych, członków obu związków za­
wodów _y eh, członków7 partii w Ra­
dzie Pracowniczej. Istotne mody­
fikacje dotyczą komisji skarg i 
wniosków do załogi, Zmieni się 
jej nazwą. skład \ vejdą bezpar­
tyjni) oraz zasady pracy.
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W poniedziałek wieczorem Wo­
jewódzka i Okręgowe l'.e"iz;e 
■Wyborcza• nr 52 i. 5? _ .
i Lubinie ogłosiły wyniki głosowa­
nia i wyborów do Sejmu i Sona- 
tu.

W okręgu wyborczym nr 52 do 
Sejmu uprawnionych było do glo­
sowania 174.588 wyborców. W gło­
sowaniu na kandydatów do man­
datu poselskiego nr 206 wzięło 
udział 108.240 osób, którzy oddali 
95.580 głosów ważnych i 12.660 nie­
ważnych. Kandydaci uzyskali na­
stępujące ilości głosów: Kazimierz 
Burtny — 20.643, Adam Grabo- 
wiecki — 12.628. Alojzy Pawicki 
— 11.709. Nikt nie zdobył manda­
tu. w II turze (18 czerwca) ubie­
gać się o niego będą K. Burtny i 
A. Grabówjeckj.

31,73 . 31,64

W głosowaniu na kandydatów 
_______ do mandatu poselskiego nr 208 u- 

fW W Lsgjućy- diiai W MJKĆŻ8 WJŚóffiW;— 
Oddali oni 91.668 głosów ważnych, 
nieważnych było 16.857 głosów. Na 
poszczególnych kandydatów odda­
no głosów: Ignacy Bochenek —■ 
6.746, Irmindo Bochen — 9.912, 
Bronisław Tabisz — 5.521, Jerzy 
Wilk — 12J217, Marek Zieliński — 
8.191. Walka o ten mandat roze­
gra się więc w II turze głosowa­
nia, a wezmą w niej udział I. Bo­
chen i J. Wilk.

w /.yerć

oSsn, 
II

s■4

0- 29 V Zebranie Delegatów w 
Ducie Miedzi ..Głogów” przyjęło 
aneks do regulaminu wypłaty na­
gród z zysku za 1988 r. i za­
twierdziło nowy re.: ’ 

podziwu 
ku z-a 1989 r.

W głosowaniu na kandydatów do 
mandatu nr _2U udział wzięło^ 
108.21Ó osób. Głosów 'ważnych'* cTd^ 
dano 90.776, a nieważnych — 
17.434. Na poszczególnych kandy­
datów oddano następujące ilości 
głosów: Zenon Hamelak — L0.760, 
Andrzej Kosmałski — 62.137, Hen­
ryk Kowalski — 3.806. Anduzej 
Ruszlewicz — 2.396, Grzegorz Sto- 
laś — 2.062. Władysław1 Zynkowski 
— 3.106. Mandat poselski, przypadł 
w udziale A. Kosmatskiemn.

Tym razem chochlik rozpoczął 
swe figle już w teleksie i konsek­
wentnie działał aż do wydruko­
wania ..PM”. W efekcie notatka 
o mityngach ,.Solidarności” ukaza­
ła się ze złym podpisem. Autorem 
tekstu jest Robert Raczyński — 
jego też. i czytelników, serdecznie 
za ten błąd przepraszamy.

W głosowaniu na kandydatów do 
mandatu nr 2'10 uczestniczyło 108.016 
obywateli; którzy oddali 96.119 
ważnych głosów oraz 11.897 nie­
ważnych. Na poszczególnych kan­
dydatów padła następująca ilość 
głosów: Marian Borawski — 
15.609. Wiesław’ Chmielarski — 
17.346, Ryszard Zbrzyźny — 14.830. 
O wyborze rozstrzygnie zatem II 
tura wyborów, w której startować 
będą M. Borawski i W. Chmie­
larski.

W głosowaniu do mandatu nr 
207 uczestniczyło 108.802 obywa­
teli. Głosów ważnych było 93.504. 
a nieważnych — 15.298. Poszcze- 

fj gólni kandydaci otrzymali głosów: 
Ryszard Kępa — 7.082, Zbigniew 
Mackiewicz — 67.671. Stanisław 
Bączkowski — 2.145, Mirosław 

i Skaza — 6.029, Małgorzata Zawiś- 
fańska — 5.494. W Sejmie zasiądze 

• — Z. Mackiewicz.

W województwie legnickim w 
wyborach do Senatu uprawnionych 
było 344.595 osób, a w głosowa­
niu uczestniczyło 217.016 osób. Od­
dali oni 190.330 głosów ważnych, 
a także 26.686 głosów nieważnych. 
Poszczególni kandydaci na sena­
torów otrzymali głosów: Janusz 
Bielawski — 19.576, Ryszard Cha- 
mer — 29.640, Lubomir Gliniecki 
— 6.672, Stanisław Obertaniec — 
131.147. Władysław Papużyński — 
125.268, Witold Parchimowicz — 
13.646, Andrzej Pawłowski — 
4.945, Leszek Selera — 5.205, Stani­
sław Tomczak — 3.184, Jerzy Zie­
liński — 11.309. Mandaty senator­
skie wywalczyli reprezentanci „So­
lidarności” St. Obertaniec i Wł. 
Papużyński.

mg/kg produktu naturalnego (gj.n.) oraz

O 29 — 31 V w Hucie Miedzi 
,,Lie.iiica” gościła delegacja z 
,.Turbovcrkc" Meissen z NRD. 
Oba za kłady prowadzą wymianę 
wx* żjsiis-owo- k olon i j ną, rózważano 
możliwości dalszego jej rozwoju.

e- 30 V na Plenum KZ PZPR 
w ZG „Polkowice” dokonano 
zmiany struktury zakładowej or­
ganizacji partyjnej. Wychodząc na­
przeciw postanowieniom uchwar 
ły X Plenum KC PZPR i konfe­
rencji zakłafdowęj 
skiGoiałen ia sfcruktu r 
nych w’ partii oraz 
zasadę, iż partia zajmuje się po­
lityką. a nie gospodarką, zlifkwi- 
dowaino cały pion ekonomiczny 
KZ łącznie z funkcją sekretarza 
d.s. ekonomicznych. W to miejsce 
u tworzony został zespół ekono­
mi ezno-spoleczno - samorządowy. 
Składać się on będzie nie tylko

’ 4.,, (jak dotąd kómi- 
7. dzloniKuw —_

Zestawienie wyników zanieczyszczenia metalami szkodliwymi dla zdrowia. Zawartość metali w 
średnic w przeliczeniu na suchą masę (s.m.)

GŁOGOW 1986.

30 V w obecności 1 sekreta­
rza KW PZPR Henryka Nowaka, 
przewodniczącego WRN Eugeniu­
sza Barczyńskiego, wojewody Ry- 
siAarda Jelonka i wiceprezesa ZG 
NOT Tadeusza Zastawnika zainau­
gurowano Legnickie Dni Techni­
ki; W czasie spotkania wyróżnio­
no dz.iałaczy NOT i stowarzyszeń 
odznaczeniami. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski został odznaczonj' Włodzimierz 
Boczek. Zespół zakładowego kola 
SIMP przy ZM „Legmet” w skła­
dzie: Józef Lupka, Jerzy Korpiak, 
Janusz Biskupski, Bernard Ślą­
zak, Marian Łebski, Marek Ko- 
ciemski, Jan Szafrański i Franci­
szek Kwaśniak otrzymał nagrodę 
I stopnia w wysokości 500 tys. zł. 
Na-grody II stopnia po 350 tys. zł 
przyznano zespołom twórców z 
HM ,.Głogów” i „Pollena’’ Jawor. 
Zespół ZDHM w Legnicy dostał 
nagrodę „Konkretów”.

o 31 V na naradzie kierowni­
ków działów socjalnych zakładów 

-TT .-r-j — o^Ku’ wypo- 
świątecznego ZM „Leg- 

w Rok i t k a eh, om ó w ion o
przygotowań do letniego 

wy p oczym k u wezas owo-k ol on i j n e- 
go. Stwierdzono, iż po raz pierw­
szy od kilku lat wzrosło zainte­
resowanie wczasami krajowymi.

„Solidarności"

kładowy NSZZ w ZG „Rudna”. 
Podjęto decyzję o obniżeniu skła­
dek członkowskich. Postanowiono 
zagwarantować śiodki z budżetu 
związkowego na działalność ko­
misji sportu i rekreacji w sezo­
nie' letnim. Omówiono przygoto­
wania do konferencji sprawoz­
dawczej, która ma się odbyć 27 
czerwca.
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— Czy atakowano partię?
— Muszę powiedzieć. że 

nie spotkaliśmy

sr':

— Nawet wtedy. gdy KKW „So­
lidarność” wzywała do strajków 
wr całej Polsce?

— Powtarzam.
nigdy nie stanęła.

IB
i&

men nie tytko czl-.nkowie PZPR, 
ale i bezpartyjni, 

cała załog 
stroniłem też od 
wych. Staniano

......... , nierzadko brała 
załoga wydziału. Nie 

zebrań 
na nich

1

że ludzie są du-rnia- 
można
Ostatecznie \

j na tym. że produkcja 
..Solidarność” wywieszała 
hasła, flagowała zakład, 

wystawiała straże do pilnowania, 
żeby ktoś pieca nie wyłączył, bo 
kiedyś spotkano się z próbą zakrę­
cenia gazu.

I

— Jak to osiągaliście?
— Jako członek „Solidarności” 

miałem też prawo kształtować po­
glądy i stanowisko zarządu zakła­
dowego i z lego prawa zawsze ko­
rzystałem. Uczestniczyłem w wie­
lu wiecach organizowanych przez 
„Solidarność” i gdy z tłumu pada­
ły glosy: zatrzymać hutę, miałem, 
odwagę publicznie wystąpić i po­
wiedzieć: Kochani, zatrzymamy 
zakład na dzień, a później piec 
musi iść na miesiąc do remontu. 
Przez 30 dni nie będziemy praco­
wać. Czy stać nas na to? Jeśli ktoś 
z was podejmie taką decyzję niech 
pojawi się za mównicą? Czy weź­
mie za to na siebie indywidualną 
odpowiedzialność?

pewnych momen-
■ ogniem1 Bo 
partii na dole 

szczeblach wyż-

n’KV .. iv 
histori*- W' 
^'zSMP.

"inil Pan'* Zakładowego.
1980 r. został pan wybra­

na I sekretarza KZ PZPR, 
nazwisko przewijało się

że w

mprządnosci pracowniczej, czy wy­
jaśnienia „białych plam’1 w naszej 
historii, odbierane były wręcz jako 
przejaw tendencji rewizjonistycz­
nych, czy kontrrewolucyjnych. 
Dziś wszyscy to uważają za coś 
normalnego. Rzeczywiście kiero­
wano pod naszym adresem ^mnó­
stwo różnych zarzutów, ale z per­
spektywy dzisiejszej brzmią one 
śmiesznie, mówiąc najdelikatniej.

— Najwięcej oberwało się chy­
ba waszej organizacji partyjnej za 
zorganizowanie spotkania z udzia­
łem przedstawicieli organizacji 
partyjnych z terenu Dolnego Ślą­
ska?

— To się działo przed IX Zjaz­
dem, zastanawialiśmy się nad tym, 
czy nasze widzenie spraw partii, 
państwa, gospodarki jest takie sa­
mo jak innych organizacji partyj­
nych. Mieliśmy wiele wątpliwości, 
pytań. Sekretarze miejscy, woje­
wódzcy nie potrafili zająć od razu 
stanowiska, musieli zasięgać opinii 
swoich zwierzchników na wyższym 
szczeblu. I właśnie ta sytuacja zro­
dziła potrzebę zorganizowania ta­
kiego spotkania dla wymiany po­
glądów. Powiem, iż inicjatywa ta 
zrodziła się dość przypadkowo, a 
ja nie chcę i nie mogę przypisać 
sobie jej autorstwa. Natomiast 
nie myślę tego ukrywać — czuwa­
łem nad tym, aby to forum par­
tyjne doszło do skutku. Rozma­
wialiśmy na ten temat z kolegami 
z Wrocławia, wykazali duże zain­
teresowanie i zaproponowali, aby 
włączyć do niego największe za­
kłady dolnośląskie. Na miejsce 
spotkania wybrano Hutę „Gło­
gów” dlatego, bó dysponowała od­
powiednio dużą salą. Ponieważ 
przypuszczałem. iż w niektórych 
knyyacfo apanażu partyjnego inicja-

obrazoburstwo. 
Powiedzieć, iż był 
wśród równych, 

i dobrze się pan

starałem się 
tach gocizić 
to co dla

oczywiste, na
za

Z ADAMEM BUTYŃSKIM z Huty Miedzi „Głogów” 
rozmawia Edward Kuszar

dy funkcyjnych członków 
niezbyt chętnie widziano ' 
organach. Wprawdzie członkostwo 

• w samorządzie nic nie dawało, bo 
ustawy o samorządzie pracowni­
czym jeszcze nie było, ale ten 

. fakt się wówczas bardzo liczył. 
> Niemniej jednak, uczestnicząc w 

pracach tamtego spontanicznie 
wybranego przez załogę samorzą­
du, sporo rzeczy udało się zrobić. 
Wtedy powstał programowy roz­
wój huty, poprawny system orga­
nizacji pracy.

— Pamiętam, iż hutnicza orga­
nizacja partyjna pod pańskim kie­
rownictwem tryskała inicjatywą, 
aktywnością, nowatorstwem dzia­
łania, miała duży autorytet wśród 
zaiogi, mimo iż partia jako całość 
Przeżywała ciężkie czasy.

“- Możliwe, iż ludzie z zewnątrz 
sądzili, że prężność naszej organi- 
zacji partyjnej wynikała z jakichś 
moich predyspozycji. Ale to jest 
Pmprawda. Proszę mi wierzyć, to 

ja byłem motorem, lecz cały 
7^, Egzekutywa. Byłem tylko wy­
znawcą poleceń, zaleceń i uchwał 

organów wybieralnych naszej za­
kładowej organizacji partyjnej. 
uePrezentując ją na zewnątrz nie 

miałem prawa wyrażać swoich po- 
f ww, lecz przedstawiać opinie, 
&msy, stanowisko członków partii 
z huty, OOP, Egzekutywy, Ple- 

um. I to w różnych kwestiach, 
nawet personalnych. Można więc 
Powiedzieć, iż w tym tradycyjnym 
Pojęciu ja nie kierowałem pracą 
aklądowej organizacji partyjnej, 

p z organizowałem jej pracę.
Bonkowie partii mnie kontrolo- 
. choć nie mieli podstaw by 
‘ nie wierzyć, iż aa zewnątrz nie 
pwię tego, co oni mi sugerowali. 
“*"ej na Egzekutywie, czy na 

"Ubraniach OOP oceniali czy to co 
miejskim czy wojewódz- 

™ prezentowałem było po ich 
raz byłem 

ga3alony> innym razem bardzo 
h^hony. Zarzucano mi np. małą 
*«^sywność w stawianiu niektó- 

zewnątrz, no bo

szych OOP Nie podejmowaliśmy 
. żadnej uchwały, powstał zbiór po­

mysłów i nic więcej..
I — Czyli jakichś świętokrad­

czych żądań nie wysuwano?

w na­
szej hucie nie spotkaliśmy się z 
takimi przypadkami, które podo­
bno miały miejsce w innych zakła­
dach. by ktoś z „Solidarności'' wy­
suwał hasła typu „rżnąć czerwo­
nych’ Działo się tok może dlatego 
:ż umieliśmy się dogadać z zakła- 

rnością” Nasza kon­
ferencja partyjna uznała, że skoro 
partia ma działać wśród ludzi. to 
również jej członkowie powinni 
należeć do „Solidarności”, aby nie 
dać się wyeliminować ze środowi­
ska. w którym żyjemy i pracuje­
my. Zaleciła jednak, że działając 
w^ „Solidarności” członkowie 
PZPR nie powinni formułować 
czy popierać poglądów 
partii. Pamiętam, iż 
członkiem „Solidarności” 
wano mnie na rozmowy do KW i 
próbowano mnie nakłonić, abym 
się zapisał do tego związku. Dzia­
łaliśmy więc w naszej organizacji 
partyjnej z wyprzedzeniem ogól­
nego trendu.

— Czyżby to decydowało o tym, 
hucie rzeczywiście nie do­

chodziło wtedy do konfliktów 
linii KZ — „Solidarność”?

— Nie tylko to, tak się jakoś 
złożyło, że nasz zakład żyt wtedy 
jednością. Powiem panu, że jako I 
sekretarz KZ sam jeden nie bałem 
się pójść na posiedzenie zarządu 
„Solidarności”, zresztą nie miałem 
się czego obawiać, bo tam działali 
koledzy, z którymi znałem się w 
pracy od iluś tam lat. Nie miałem 
żadnego strachu ani fizycznego, a 
tym bardziej moralnego, bo repre­
zentowałem poglądy ludzi, czyli że 
nasze punkty widzenia na różne 
sprawy nie mogły być diametral­
nie różne. Politycznie walczyliśmy 
o socjalizm, ale nie taki jak pano­
wał dotąd, zbiurokratyzowany, 
zniewalający człowieka. Powiem 
szczerze, iż w łonie zarządu „Soli­
darności” na 18 członków tylko je­
den głosił poglądy antysocjali­
styczne. Z pozostałymi mieliśmy 
punkt styczny. Również i my za­
praszaliśmy kolegów z władz 
„Solidarności” na nasze obrady, 
przekazywaliśmy im do wiadomo­
ści nasze uchwały, żeby nie do­
wiadywali się o naszych działa­
niach pocztą pantoflową, bo ta 
zawsze zniekształca informacje. 
Umieliśmy się więc zawsze poro­
zumieć, dzięki czemu huta ani ra­
zu nie stanęła.

Panie Adamie za sprawą hut- 
"7 chcę wrócić do pańskiej 

niW'w latach 70. był pan 
województwie działa- 
w glosowskicj hucie 

cW'”. pan funkcję przewodniczą- 
i”-’1”1 zarządu Zakładowego. Po 

sierpni'1 
n? ’ny *an>
F’" z lamy prasowe. Byl pan delc^ 
atem "3 IX Nadzwyczajny Zjazd. 

w«cdl pan w skład Centralnej 
Komisji Rewizyjnej PZPR. Ale po 
13 grudnia 1981 r. znikł pan z ho­
ryzontu. Dlaczego?

__ To nie takie proste.
Los tak chcial?

_ Może i tak, ale i ludzie. Zło­
żyło się na !'b też wiele okoliczno­
ści przypadków, że s-talo się. jak 
Si»’ stało. Zacznijmy od tego, iż I 
^jrretarzem KZ zostałem trochę 
wbrew własnej woli. Podczas II 
części obrad konferencji zakłado­
wej dwukrotnie odmawiałem kan­
dydowania na to stanowisko, po­
dobnie jak i inni członkowie nowo 
wybranego Plenum. W końcu sie­
dzący obok mnie I sekretarz KW 
PZPR, Ryszard Romaniewicz dość 
ostrym tonem powiedział do mnie: 

i musicie się zdecydować. Nie to, że 
i się wystraszyłem, bo ja do stra- 

chliwych ludzi nie należę, ale u- 
| świadomiłem sobie, iż taka sytu- 
; acja może wywołać bałagan na 
! konferencji, z której transmisję na 

żywo nadawał zakładowy radiowę- 
< zel. Gdy powiedziałem — tak. u- 
i czyniły to samo i kolejne osoby. 

Wybory wygrałem zdecydowanie, 
I co niewątpliwie dało mi dużą saty- 
i sfakcję.

— Zwyciężył pan, choć wtedy 
panowała moda na „cięcie” działa­
czy, a pan już wcześniej do tej 
grupy ludzi należał, będąc fun- 
kcyjnym człowiekiem w ZSMP.

— Ale widocznie nie straciłem 
■ zaufania wśród załogi i członków 
; partii. Przy okazji mogę powie- 
i dzieć, iż będąc od paru miesięcy I 

sekretarzem KZ zostałem wybra- 
I ny do samorządu załogi, choć w,te- 

■ partii 
w' tych

— Absolutnie. Później jedna 
rzecz zaważyła na negatywnej o- 
cenie spotkania — to, iż jego orga­
nizatorem nie był KW czy KC, lecz 
taka sobie organizacja partyjna.

— Ale, piwo za to wypił pan 
później, natomiast zaraz po tym 
spotkaniu pańskie akcje poszły w 
górę. Został pan delegatem na IX 
Zjazd, wodził pan rej na szczeblu 
wojewódzkim.

— To me tak. Mandat delegata 
na IX Zjazd otrzymałem od ma­
cierzystej organizacji partyjnej i 
było to wcześniej. To po pierwsze. 
A po drugie — nie byłem człon­
kiem władz partyjnych ani na 
szczeblu miejskim ani wojewódz­
kim. KZ zakazał mi wręcz pełnie­
nia jakichkolwiek funkcji w in­
stancji miejskiej czy wojewódz­
kiej. W naszej organizacji partyj­
nej dyskutowano nad tym, iż po­
winno się rozdzielić stanowiska 
administracyjne od politycznych, 
no i żeby tych .samych ludzi nie 
obdarowywać funkcjami politycz­
nymi różnych szczebli. Tak więc 
tylko w opinii wielu osób byłem 
kandydatem na I sekretarza KW, 
choć prawdę mówiąc ja o tym na­
wet nie myślalom, nie tylko dlate­
go, iż miałem zakaz zgłaszania się 
do tej kandydatury, ale przede 
wszystkim dlatego, że byłem bar­
dzo młodym człowiekiem — liczy­
łem bowiem wówczas 30 lat i nie 
miałem ani odpowiedniego doś­
wiadczenia ani znajomości wszyst­
kich niuansów tego województwa.

_ Ale o ile pamiętani prowadził 
pan konferencję wojewódzką?

— O, w takich sprawach byłem 
dobrze wyćwiczony, bo w zakła­
dzie prześ-zodłem niezłą zaprawę. 
Nasze zebrania partyjne były bu­
rzliwe, żywiołowe. Uczestniczyli w

Te argumenty trafiały do załogi. 
To nieprawda, 
mi, którymi 
manipulować, 
kończyło się 
szła. Soli i 
swoje

politycznie 
więc

w
„wodę z

— członków 
Dyl© O"” —: 
szych uważano

— Można więc 
pan r:- 
ćzy w 
czuł?

^nakomi"ie, powiem 
to byl moj młodzieńczy. wvmarzo- 
cZvmM.n' Mim° iŻ W ^zekutyZ 
aJmZr Panowała koleżeńska 
otow4£era' to Jednocześnie bardzo 
powazn.e się rozliczaliśmy To nas 
wszystkich mobilizowało

?h2ę- SPytać " innit sprawę. 
Gzy hutnicza organizacja partyi- 
na, kifedy był pan jej I sekreta- 
rzem, zachowała w tamtym trud­
nym. burzliwym czasie swoją toż­
samość polityczną, ideologiczną. 
Stawiam to pytanie dziś, bo wów­
czas formułowano o was różne 
opinie? Jedni mówili, że idziecie w 
prawo, inni że na lewo?

— Dziś z i _ „ .. . ________________  .. .
nością mogę powiedzieć, iż poszli- i jakie np. padały na zebraniach na-

, , pewne

wówczas walczyli-

-ywa ta może być odebrana 
przejaw działalności 
zwróciliśmy się do 
jewódzkiego PZPR 
patronowanie tej imprezie, a 
wet o współudział w jej organiza- kwestie, 
cji. prosiliśmy jedynie o to aby { 
me odebrano jej charakteru spon­
taniczności. I takie przyzwolenie 
od ówczesnego I sekretarza KW 
PZPR w Legnicy. Ryszarda Ro- 
maniewicza dostaliśmy. Ba. KW 
nawet sfinansował cale to przed­
sięwzięcie a w spotkaniu uczestni­
czyła sekretarz KW PZPW Maria
Kustosz. Nadmienić pragnę rów- i dową „Solidarnością^ 
nież, iż o głogowskim forum par- r- - 
tyjnym powiadomiliśmy pozostałe 
KW partii z Dolnego Śląska Wy­
słaliśmy zaproszenie do KC, ale 
nikt nie przyjechał. Uważam, że 
postąpiliśmy od początku do koń­
ca bardzo rozsądnie. Spotkanie 
miało charakter legalny, a jedno­
cześnie było spontaniczne. Ucze­
stniczyli w nim ci. którzy chcieli 
coś powiedzieć. Pomysłów było 
wiele i różnych, od krańcowo le­
wicowych do krańcowo prawico­
wych. Ale powiedzieć muszę, iż nie 

pełną odpowiedział- : było aż tak ostrych sformułowań.

śmy bardzo dobrze, choć pewne 
rzeczy robiło się wtedy intuicyj­
nie. To. o co
śmy, a więc o sprawy: demokra­
tyzacji, reformy gospodarczej, sa-
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sie. że po-

organizatorami 
ZSMP w 
ZSMp przy 
LWP. Tym 
matorskich zespołów młodzieżo­
wych przebiegać będzie nie na o- 
biektach OSiR, lecz w centrum 
miasta, w amfiteatrze. Od 21 do 23 
łipca wystąpią kapele i soliści, na 
których zgłoszenia już dziś (do 
30.06) oczekuje ZZ ZSMP ZG 
„Rudna” (tel. 455-452 lub 455-141)

Organizatorzy zapewniają ucz®' 
sinikom możliwość wykorzystani* 
na koncertach aparatury mikrof°" 
nowej „Pewey”, zestawu nagla' 
śniającego instrumenty klawiszo­
we „Fender”. zestawu basowego 
„Pewey” (150 W) i solowego „Fen- 
der” (130 W) oraz zestawu perku­
syjnego „Tama” i syntetyzatora 
„Yamaha” DX-”, Korg-Poly 800.

Na zwycięzców mityngu ocze­
kują nagrody: główna — dyrekto­
ra naczelnego ZG „Rudna”, w 
sókości 100 tys. zł. dwie nagro­
dy specjalne — przewodnicząc®#^ 
NSZZ ZG „Rudna”’ (75 tys.) ’

niemal
Lubinie otrzymało" na' 

foto- 
we 

prac

ma najniższe place, czego efektem 
jest protest załóg, na razie tylko 
w formie rozplakatowania postula­
tów. Średnia płaca w ubiegłym 
roku wynosiła w głogowskim PSS 
40 691 zł. w bieżącym po — wyko­
rzystaniu progu wzrostu plac — 
osiągnęła 57 tys. zł i praktycznie 
nie ma już środków na podwyżki, 
bo taki manewr podkop'e egzysten­
cję spółdzielni. PSS nie może sa­
modzielnie rozwiązać swoich pro­
blemów placowych gdyż jego sa­
modzielność ograniczona jest prze­
pisami. Na większość towarów ,u- 
stalone są ceny urzędowe. Pracow­
nicy uciekają zza lady Tylko w 
ubiegłym roku zwolniło się 439 
sprzedawców, w efekcie praca jest 
coraz cięższa, a płaca coraz skrom­
niejsza. Niska rentowność działal­
ności prowadzi do tego, że coraz 
skromniejsze sa własne fundusze 
spółdzielni a więc nie ma środków 
na rozbudowę bazy, na inwestowa­
nie w nowe zakłady a nawet ną 
zakup towarów Rozbudową bazy 
w aktualnych warunkach nie tyl­
ko się nie opłaca, ale może dopro­
wadzić firmę do rumy. PSS posta­
wiło nową, wydajną piekarnię. W 
mieście przestało brakować chleba. 
Były nawet podziękowania władz, 
ale co z tego, gdy z Każdym ro­
kiem zmieniają się zasady kredy­
towania zakończonej już budowy. 
Zaciągnięty kredyt stał się kamie­
niem u szyi Na początku kredyt 
oprocentowany był na poziomie 6 
proc. W ubiegłym roku bank pod­
wyższył na 9 proc., a w bieżącym 
żąda już 29 proc Przy takiej eska­
lacji PSS z rosnącym niepokojem 
myśli o zbliżającym sie kolejnym 
roku. W takiej sytuacji, gdy co 
prawda mówi się o programie u- 
zdrowienia piekarniętwa, a robi 
coś innego, zarząd PSS zaczyna się 
zastanawiać nad przeprofilowaniem 
produkcji. Na typowe pieczywo: 
chleb. bułki, rogale są ceny urzę­
dowe. więc na tym nie da się za­
robić. Skoro więc ma sobie radzić 
mus? szukać opłacalnych dla siebie 
rozwiązań. Za utrzymywanie zapa­
sów słono płacą nie tylko przedsię­
biorstwa produkcyjne, ale równie? 
i handel Kiedyś robiło się przed 
sezonem letnim zapasy wód mine­
ralnych. tak aby w upalne dni 
były w stałej sprzedaży Dziś trze­
ba wybierać albo nierytmiczność 
dostaw do sklepów 
finansowa za zapasy 
wie odczuło podwyżka 
czynsze pomieszczeń. W 
firma zapłaciła 15 min zł „ .. 
z? cym czynsze będą kosztować aż 
56 min zł. Jak widać różnica jest 
niebagatelna — 41 min zł. Może 
dojść do sytuacji, że trzeba będzie 
zamykać sklepy. Już teraz prowa­
dzi się analizę rentowności poszcze­
gólnych placówek i jeśli się nic 
nie zmieni trzeba będzie zlikwido­
wać te nieopłacalne. Zmora zaczy­
naj’ być żądania producentów' o 
przedpłaty na towary Jak wyjść / 
te i niewesołej sytuacji? Zdaniem 
prezesa PSS są dwą rozwiązania 
albo przejąć na prowizję albo też 
poszukać agentów. Po pierwszych

Tv 
wiedz 
pracy Głogowa widać efekiy wdra­
żania reformy gospodarczej i jak 
to się dzieje że w tych samych 
warunkach ekonomicznych, jedne 
firmy kwitną. zdobywają rynki za­
graniczne i renomowanych kontra­
hentów, a inne ledwie sobie radzą, 
U3lansując na granicy bankructwa. 
Na spotkanie do Komitetu Rejo­
nowego w Głogowie zaproszono 
przedstawicieli liczących się zakła­
dów Głogowa oraz dyrektora na­
czelnego „Elpo” Organizatorzy sa­
dzili że będzie ostra dyskusja, dzie­
lenie sie doświadczeniami a tym­
czasem okazało się. że szefowie 
firm nadal trzymają się taktyki, 
ponarzekać, ale nie wychylać się 
z pomysłami. Z drugiej strony 
trudno się im dziwić, wolą działać 
ostrożnie, znają wiele przykładów, 
gdy wybieganie rozwiązaniami w 
przyszłość, angażowanie się w nowe 
podkopało fundamenty egzystencji 
niejednej dobrej firmy.

Już po raz drugi z inicjatywy 
ZZ ZSMP w ZG „Rudna” odbę­
dzie się Mityng Muzyczny o 
grodę dyrektora naczelnego 
„Rudna” w Polkowicach. Wspól- 

imprezy są ZM 
Polkowicach i Zarząd 

jednostce wojskowej 
razem rywalizacja a- 
zespołów

i (50 tys-.). Trzy wyróżnienia P«’
• tys. zł ufundowali przewodniczą^ 

Rady Narodowej Miasta i Gmin}- 
przewodniczący-ZM ZSMP W 
kowicach i przewodniczący J
ZSMP ZG „Rudna”. Dla najle*’
szych instrumentalistów i 
listów przewidziano trzy ‘
Indywidualne po 10 tys. .

Miło nam odnotować kolc. 
sukces naszego współpracownik 
Jerzego Kosińskiego oraz * 
ków sekcji fotograficznej u 
dzyzakładowym Górniczym 
Kultury. W konkursie 
architektury Dolnego Śląska”,

Urząd ko’n 
w« Wroch. 
T»^zystw0 

-•* w? 
Lubin?

przymiarkach do zrealizowania » 
tego drugiego zamiaru okazało R 
jednak, że w okolicach Głogowa 
nie ma chętnych do przejmowania 
sklepów spożywczych. W oścień 
nych województwach jest odwrol- « 
nic, ale tam dominują małe skle- L 
py. Co więc zamierza PSS robie 
już teraz, aby uzdrowić swoja sy­
tuację? „Społem” myśli o rozsze­
rzeniu produkcji, która może przy­
nosić dochód, np. wędliny poza re­
glamentacją Pojawi się też inny 
asortyment pieczywa. Firma uru­
chamia także rozlewnię piwa i 
wód gazowanych. Nowy zakład 
pracuje na razie tylko na jedną 
zmianę, bo brakuje ludzi do pracy 
Pod znakiem zapytania jest przy­
szłość baru mlecznego „Kotek” Do 
baru od lat trzeba było sporo do­
płacać. ale teraz, gdy PSS ma kło­
poty, nie stać go na filantropie i 
„Kotek” zmieni swój .profil dzia­
łalności.

Nowe, wyższe czynsze pobudziły 
WPHW do refleksji j liczenia 
się z każdym groszem. Nowe czyn­
sze są przyczyną tego że i z tak 
skromnej panoramy usługowej mia­
sta znikają kolejne zakłady usłu­
gowe. Jeśli nic się nie zmieni, to 
WPHW podejmię decyzję o zamk­
nięciu sklepu „Skarbek” Rotacja 
zapasów, którą wymuszają opłaty, 
doprowadzą do takich absurdów, 
że jugosłowiańskie Kurtki w cenie 
54 tys. zl trzeba było przecenić na 
38 tys. zł, bo nie mogą leżeć dc 
jesieni. Od handlowców wymaga 
się atrakcyjnych towarów, a kto 
chce na giełdzie rozmawiać z no. 
WPHW z Głogowa. Atrakcyjniejsze, 
wyroby, już przed otwarciem gieł­
dy. zostają sprzedane temu, kto 
zaoferuje więcej, albo też „wsad” 
dewizowy. Handel państwowy ob­
łożony jest różnymi barierami jak 
więc to możliwe, że ajenci maja 
wolnę rękę? Jaki procent produk­
cji legnickich przedsiębiorstw po­
zostałe' w województwie? Dyrektor 
WPHW wyraził chęć natychmiasto­
wego otwarcia sklepu patronackie­
go ..Elpo”.

Dyrektor „Elpo” przypomniał, że 
od 1986 r. zabiega o podpisanie 
umowy o uruchomienie filii swo­
jego zakładu. Jest nawet gotów 
zagwarantować, że <30 proc pro­
dukcji pozostanie w Głogowie. W 
mieście nie ma jednak zaintereso­
wania jego propozycja może teL 
ra? coś się zmieni, skoro został za­
proszony do Głogowa, na sootka- 
nie. Zdaniem dyrektora ..Elpo” i 
wielu innych firm w tym kraju 
nie ma szans na zwiększenie pro­
dukcji bez inwestowania w nowa 
technikę. „Elpo” stara się rozwijać 
produkcję, budowana jest nowa 
hala sprowadzane nowoczesne au­
tomaty. Nigdy jednak nie wiado­
mo czy podjęte decyzje zostaną o- 
cemone pozytywnie Ni? ma ciągle 
bowiem soójności rozwiązań go- 
spodaiki finansowej i w efekcie 
to co dziś sie robi, po pewnym 
czasie może okazać się sprzeczne 
z m*awem. Spodnie kosztujące w 
sklepie firmowym „Elpo” 14 tys 
zł. na targu sprzedawane sa za 25 
tys. zł. Jeśli jednak firma podnie- 
sie cenę na 20 tys.. to wpada w 
kłopoty finansowę, Kogo wiec- się 
Hi popiera skoro takich nonsen­
sów prawnych jest więcej?

Uczniowie ZSZ im. Oskara Lan­
gego w Lubinie mają osiągnięcia 
nie tylko we współzawodnictwie 
zawodowym. Są wśród nich i ar­
tystyczne dusze i dobrzy sportow­
cy. Joanna Wabno (ki. Ilia LE) 
zakwalifikowała się do finału Fe­
stiwalu Piosenki Radzieckiej w 
Zielonej Górze a Joanna Lacho­
wicz (kl. IIIc LE) do kołobrzeskie­
go finału XVIII Konkursu Recyta­
cji Poezji i Prozy Rosyjskiej i Ra­
dzieckiej. Tenisiści stołowi druży­
nowo i indywidualnie zwyciężyli 
w finale wojewódzkim XIII Spar­
takiady Młodzieży, a Beata Posoń- 
ska, po wygraniu eliminacji stre­
fowych, zagra w finale central­
nym. (mz)

i
Ml®I ................. . .....

j l’rze'v»dniczącego RP ZG ..Rudns
5 (50 (,.s > T_ . .wrńżnienia po ’’

Zachodniego, 
w Głogowie, 

sytuacja finansowa przedsiębiorstw 
nie jest najgorsza. Wszystkie firmy 
mają zdolność kredytową, chociaż 
GPB jest zagrożone. Przedsiębior­
stwa zwiększyły sprzedaż usług. i 
produkcji, niektóre nawet o 190 
proc., ale wzrost ten wynika ciągle 
jeszcze z podnoszenia cen. Prawie' 
2-kroinie wzrósł również poziom 
wynagrodzeń. Nadal utrzymuje się 
duży stan zapasów materiałów, 
części, za których składowanie pła­
ci się znaczne sumy Przedstawiciel 
banku zapowiedział te przy udzie­
laniu kredytów preferowani będą 
ci, którzy nie poprawiają swojej 
sytuacji kosztem wzrostu cen. Na 
razie nikogo to jednak nie przera­
ża, wysokie oprocentowanie kredy­
tów powoduje, że firma zastanawia 
się dziesięć razy zanim sięgnie po 
kredyt.

Sytuacja Głogowskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego — wyjaśni) 
dyrektor firmy — jest skompliko­
wana. gdyż proces kosztorysowania 
■wymaga czasu. Poza iym budow­
nictwo sprzeda je swoje wyroby w 
cenach III kwartału ub r a pono­
si koszty budowy takie jakie są 
aktualnie. GPB buduje mieszkania 
dla spółdzielni mieszkaniowej czyli 
w konsekwencji dla prywatnego 
odbiorcy. Dlatego też nie może tak 
ja,k inne przedsiębiorstwa, dowol­
nie podnosić cen GPB może wy­
targować od spółdzielni, dla której 
buduje, maksymalnie H-proęentowy 
poziom rentowności a np. w ,Fa- 
mabie” rentowność wynosi 60 proc 
1 jak tu można porównywać sy­
tuację zakładów. Sposobem na ra­
dykalną poprawę kondycji firmy 
byłoby przestawienie sie na pro­
wadzenie inwestycji przemysło­
wych. z którvch budowlanych nie 
rozlicza sie ■> każdri złotówki ale 
pizecież GPB nowo'sno zosie1- jo 
budowy mieszkań

Również . Famąba” 
pełni zadowolona ze 
tuacji w pierwszych 
roku. Zakład uskarża . ..........
wstał zator płatniczy spowodowa­
ny brakiem rytmiczności dostaw 
materiałów Zycie utrudnia również 
to, że ciągle jeszcze me ma rów­
ności miedzy sektorem państwo­
wym i prywatnym Pannie chaos 

. vz przepisach a obietnice, składane 
nawet na najwyższym szczeblu me 
są realizowane podatek miał byc 
płacony z dołu a ni;! 2 góry Od­
prowadzanie tak dużej kwoty na 
samym utrudnia

: S tort firmy.
.Społem” jeń zdania że 

pj o w ń-ic.3 z on:’ od ląf óoJi.tyką -vpo.be< 
hfmdlu doprowadziła do DOdciocio. 
szans rnzwo:«-. j dobrego prospero­
wania f;r-n hqn/ńnwvoh.

4

ganizowanym przez 
serwatora Zabytków 
wiu, Dolnośląskie 
Społeczno-Kulturalne i WDR 
Wrocławiu, fotograficy z LuBjna 

połowę nagród.

grodę dla najlepszej sekcji 
« nagrodę DTSK

za dwa zestawy 
(„Chojnik” i „Książ”) wręcz”^ 
Annie Edycie Sys, zaś szef sekcji 
Jerzy Kosiński zdobył nagród, 
wrocławskiego oddziału PTTK J 
zestaw zdjęć pt. „Jeden z O8t»j. 
nich”.
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Fiat, z umownym numerem 1, 
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! Fiat, 
ę poszedł

’ ta i—
'li jesteśmy na wyprzedaży polmozby- 

I towskich' „stłuczek”. Resztę. do 
j wysokości ceny detalicznej samo- 
j chodu, należy' wpłacić w sklepie 
I pZG w terminie < . ’ ' .
; Tutaj licytuje się tylko wkłady
■ książeczki PKO z hasłem „Có

Autorzy regulaminu przetargu 
przewidzieli nawet — na pewno 
tylko dla zasady, termin powtó­
rzenia pierwszego przetargu gdyby 
nie sprzedano w tym dniu wszyst­
kich samochodów. Mimo, że z po­
nad setki uprawnionych przybyło 
tylko czterdziestu siedmiu, to w

ntó«‘

I
brz‘

C —
K J26p

wskazanym 
Katowicach, 
wywieszone 
niach oraz 
listy z 1 ’ 
dów. O kolejności odbioru de­
cyduje kolejność wylicytowanego 
samochodu i wysokość zadeklaro­
wanego wkładu z książeczki. Od 
zapłaconej kwoty przysługują wy­
grywającemu przetarg odsetki w 
wysokości przewidzianej dla wkła­
dów zgromadzonych na obiego­
wych książeczkach PKO.

‘ Z'

i"
t panów da więcej, bardzo proszę.

’ 610 tys. !>«
— -
po raz

dopuszcza 
kilku posiadaczy 
celu nab^ni^ 4?., 
Przebicie 
być mniejsze 
grywa 
wyższą 
wkładu 
jeżeli

930. 850. 800, 900. 850,

°o przetargu mógł przystąpić 
każdy, kto posiadał —

r wymagany wkład na 
. ..Górnik” _ 600 tys. zł, 
. kżnte od marki samochodu.

' i za szczegól- 
szczęśliwców. Zakładając, że 

dniówkę sobotnią lub niedziel- 
wynagrodzenie wynosi 5 8 

sobót i niedziel mamy w 
100, szansę na to szczę- 

niemal cały rok 
świątek i piątak. 

Wygrali więc ci, którzy w 
latach dużo pracowali 
, sum zgromadzonych 

książeczce „G” zdążyli wydać 
sklepach PZG. <-

przypadku, czas to interes —

półtorej godziny wszystkie t— 
dzieści pojazdów miało już właś­
cicieli. Wysokość kolejnych wyli- 
cytowanych wkładów oddaje emo­
cje wewnętrzne uczestników prze­
targu. bo gdyby zdać się tylko na 
ich uzewnętrznienie to licytacja 
niewiele miała wspólnego z tele­
wizyjnymi obrazkami z londyńskiej 
giełdy metali. Podaję sumy. za 
jakie ..poszły” kolejne samochody, 
maluchy: """ "" n"n °~n 
800. 750, 770. 770. 750 750. 740. 730. 
720. 700. 720, 700. 700. 690 680. 690, 
680, 690 690 i trabanty: 740, 730, 
680. 670, 660. 650. Nagle wahnięcia 
ceny świadczyły o ..skokach ciś­
nienia tętniczego”, zaś stopniowy 
spadek o coraz mniejszej liczbie 
licytujących z wkładami znacznie 
wyższymi niż ten minimalny, 
sześciusettysięczny. Kim byli szczę­
śliwcy? Pracownicy ZG „Rudna” 
wylicytowali 21 samochodów (na 
33 uprawnionych do uczestnictwa 
w przetargu). 4 wygrali górnicy z 
ZG „Polkowice", po 2 z „Siero- 
szowic” i „Lubina” a 1 pracownik 
Przedsiębiorstwa Robót Górni­
czych i Wiertniczych z Legnicy. 
(Oprócz PRGiWj w kombinackich 
przetargach uczestniczą pracowni­
cy Kopalni Surowców 
nych „Surmln” z

j Pierwszy przetarg samochodów 
•i przeznaczonych dla

górników odbył się w sali kino-

właściciel ksią- 
den samochód na TRt tylko Je" 
gazowanych N^

si5 łączenia wkładów. 
nahvr.i. —książeczek w 

> la jednego samochodu. 
y> przetargu nie może 

niż 10 tys. zl. Wy­
leń kto wylicytuje naj- 

kwotę zgromadzonego 
na książeczce „Górnik”, 

P trzykrotnym wezwaniu 
Tikt nfe dz° fOlejnych przystąpień 
nikt nie zaoferuje więcej. Wy- 
Górnik”7 PrZedklada książeczkę 

..Mornik d0 odpisania zadeklaro- 
W ?rzetarRU kwoty Oraz 

dokonuje dopłaty gotówkowej do 
ceny detalicznej samochodu obo- 
Wl$zującej w dniu przetargu. Od­
biór wylicytowanego samochodu 
następuje w terminie i miejscu 

przez „Polzmozbyt” w 
Do 12 maja zostaną 

we wszystkich kopal- 
w miejscu przetargu 

kolejnością odbioru pojaz-

kolejność

Na zakończenie jeszcze kilka 
cyfr, ze specjalną dedykacją dla 
tych, którzy licytujących samocho­
dy górników uznają 
nych 
za 
n.ą 
tys., a 
roku ok. 
ście ma ten, kto 
przepracował w

wej KGHM 26 maja. Do końca 
roku przewiduje się sprzedanie w 
tej formie ok. 8 tys. pojazdów na 
Śląsku i w obrębie dawnego woj. 
wrocławskiego. W ostatni piątek 

metropoliach 
z poszło

przetargów 
w trzecim 

danych 
sto 

__ ____  _CT_ ______ - na 
książeczce „G” wkłady od 600 tys.

-f 
ę 
h 
.i.

J.' Śląsku i w obrębie dawnego woj. 

. maja w górniczych i
« pod maklerski młotek poszło 1500 

polonezów, FSO. maluchów i tra­
bantów. Następnych 
można spodziewać się 
i czwartym kwartale. Z

j PKO wynika, że w KGHM 
siedemnaście osób zgromadziło 

ct'> «nn
do 1 min, a jedna osoba ma wię- 

1 cej niż milion złotych. Zgodnie 
' z tym Ministerstwo Przemysłu, 

Ministerstwo Rynku i Wspólnota 
Węglowa przeznaczyły KGHM 117 

i samochodów do sprzedania w tym 
. roku. Na pierwszy przetarg 
; kombinacie miedzi przypadły 

fiaty 126 p FL oraz - 
limuzyna lub uniwersał. Posiadacz 
książeczki z milionowym wkła- 
dem uczestniczył w przetargu wał- 
brzyskim, gdzie miał szansę wy- 

/ licytować poloneza lub FSO.

f Przetarg wzorowo przygotował 
f 1 przeprowadził lubiński oddział 

Uczestnicy otrzymali karto- 
ftiki, z numerkami, które podnosi- 

/ ,Przebijając kwotę. Sprawnie
.> działał makler a całość nadzoro- 
, v/ały dwie komisje. Pierwszej

przewodniczyła z ramienia PZG 
J. P- Grażyna Stenceł, a w składzie 
1 byli ponadto: dyr. ds. pracownj- 
1 czych ZG ..Rudna” Jacek Sobotko. 
' naczelnik wydz. socjalno-bytowego 
, KGHM Stanisław Kulczyński, 

Przew. Rp KGHM Leon Budzłlo- 
'v*Cz i w-ce przew. Komisji Mie- 

; dziowej FZZG Henryk Pawlak. 
' Komisję przetargową i przebieg 

całej licytacji obserwowała dwu­
osobowa komisja złożona z repre­
zentującej PZG p. dyr. Wiesławy 

rawczyk i dyr. ds. prac. KGHM 
twarda Rippela.
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ban dlowo-usł ugowych jest 
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— Jesteśmy jednym

i Janusza 
budowanie 
poprzednio 

na 
fakt, 

o

sze.j firmy jest tak duże, że bra- 
i z_._ zakla-

pojedyncee 
nas ubez- 

nato- 
na te- 

najwięcej umów 
— • ł - t

--v—-i oso-
lluzmowa z DANUTĄ TRZASKAWKĄ, 

dyrektorką przedstawicielstwa 
Spółdzielczego Zakładu Ubezpieczeń „Westa” 

w Lubinie

budouanii:
BYŁO KOSZMAKŁM”

W

I

nie uwagi na sprawy, które od wielu 
lat lat tak wsiąkły w naszą codzien­
ność, że wydaje nam się, iż to jest 
normalne i inaczej już być nie może. 
Pragnę tym listem pobudzić i 
bilizować kompetentne czynniki 
zmian na lepsze. Przecież my 
prawdę przyzwyczailiśmy się i 
narzekamy, że jakaś inwestycja 
sowej 
wa na

działy, ale nowe zakłady, których 
Chlebem powszednim będzie realizacja 
tylko obiektów użyteczności publicz­
nej? Zmobilizowałoby to do nadrobie­
nia zaległości takich inwestycji w 
Lubinie, a później nowo powstające 
osiedla otrzymywałyby takie obiekty 
na bieżąco. A może do tych .celów 
dopuścić firmy prywatne, dla których 

7 interes? Wśród 
są tech-

i agencji 
Legnicy. Przygotowujemy się 
uruchomienia podobnych w 
nych miastach województwa.

— Jak układają się stosunki 
dotychczasowym monopolist ą 
dziedzinie ubezpieczeń — PZU?

— Określiłabym je jako chło­
dne. Spotykają się ze sobą przede

zwłasz- I 
na to. do- 

czekają się własnych czterech 
Oby takich inicjatyw było jak 
więcej.

W
i

Vv ub.r. powstało Przedsiębiorstwo 
Realizacji Inwestycji Miejskich, któ­
re ma budować obiekty towarzyszące 
budynkom mieszkalnym, czyli ma 
odciążyć firmy, dia których budowa 
obiektów użyteczności publicznej by- 

tyle obciążeniem, że traktowały 
można zoba- 

w terenie — firma, która sta- 
pawilon handlowy lub szkolę, w 
samym czasie potrafi zbudować 

składające się z kilkunastu 
m 1 eszka 1 ny ch. Wiadomo, 

mieszkań jest robotą 
cykliczne powtarzanie 

uzy- 
co

Bu­
za li- 

robót nietypowych, któ- 
tempo 

In- 
wy-

sztów leczenia. Są to świadczenia 
złotówkowe i dewizowe, w zależ­
ności od waluty, jaką opłacone zo­
stały składki. Już wkrótce gotowe 
będą przepisy dla osób wyjeżdża­
jących pojazdami, polisy w trzech 
zachodnich językach są gotowe.

— Coraz więcej mówi się o 
nierentownych, zbiurokratyzowa­
nych spółdzielniach, kłopoty mają 
spółki, które równie energicznie 
jak „Westa” weszły na rynek, czy 
nie obawia się pani o losy swoje­
go przedstawicielstwa?

— Ryzyko jest zawsze, niezale­
żnie od rodzaju działalności. Kło­
potów z nadmiernym zatrudnie­
niem nie mamy, wręcz przeciwnie, 
brakuje nam pracowników. Zain-

P«) przeczytaniu artykułu 
Dobrzańskiego pt. „Aby i 
nie było koszmarem”, i j 
vj „Konkretach” artykułu na ten 
sam temat, ucieszył mnie fakt. żc 
kłoś wreszcie zaczął myśleć o tym 
jak budować szybko i tanio. Wiado­
mo, że kolejka po własne mieszkanie 
jest długa. Budowlani nie nadążają, 
ale jest nadzieja, żc w niedługim 
czasie mieszkańcy Lubina, a. zwłasz- j 
cza cl. których stać będzie na to. do- ' 

ścian.
naj-

kuje czasu na wejście do 
dów pracy, tylko 
przedsiębiorstwa są u 
pieczone, prawie wszystkie 
miast placówki oświatowe 
renie Lubina, a r\‘ \ ; __ _
zawieramy z indywidualnymi 
bami. Nie, nie ma, na razie, groź­
by, że splajtujemy. Wpływy ze 
składek na początku tego roku 
kilkakrotnie przekroczyły wpływy 
ubiegłoroczne, możemy też liczyć 
na fundus-z zasobowy, utworzony 
z wpłat członków spółdzielni, któ­
ry jest zabezpieczeniem, gwaran­
cją na wypadek konieczności 0- 
gremnej wypłaty. Obaw i wątpli­
wości się nie ustrzeżemy, tak jak 

którzyniezadowolenia klientów, L.L^ 
otarcie naskórka zgłaszają jako 
trwałe uszkodzenie ciała i doma­
gają się wypłaty świadczeń. O po­
wstałych uszkodzeniach ciała o- 
rzekają lekarze specjaliści i oni 
mają wpływ na wypłacane kwoty, 
my spełniamy tylko warunki u- 
rnowy.

— Czy w lubińskim przedstawi­
cielstwie zawarto umowy w za­
kresie ubezpieczeń, którymi „We­
sta” zrobiła furorę?

— Jeśli chodzi o ubezpieczenie 
następstw zakażenia AIDS, dzię­
ki któremu spółdzielnia nawiąza­
ła kontakty z firmami ubezpiecze­
niowymi w USA, Kanadzie i Ho­
landii, w naszym województwie 
nie było osób zainteresowanych. 
Jeśli chodzi o polisy zabezpiecza­
jące przed skutkami rosnącej in­
flacji, mieliśmy jeden telefon, cho­
dziło o kilka milionów złotych. 
W tym przypadku jednak jesteś­
my wyłącznie pośrednikami ope­
racji finansowych dokonuje się w 
Lodzi, jeśli klient zechce korzy­
stać z naszych usług, dopełniam}' 
formalności, u?"’'"'3"''----- -----
kład, komu pieniądze i 
przekazane w przypadku

no­
nie 

ma- 
użytecznośei musi być realizo- 

przez kilka lat, np. rozbudowa 
szpitala ginekologicznego, budowa 
szpitala górniczego czy budowa sali 
gimnastycznej przy szkole podstawo­
wej na Przylesiu III. Jestem przeko­
nany, że może być inaczej, choć 
wiem, że jedną z głównych przyczyn 
opóźnień jest chroniczny brak mate­
riałów, ale dlaczego nie brak ich na 
budowę mieszkań? Ciekawy jestem, 
co by było, gdyby np. w czasie bu­
dowy jakiegoś pawilonu czy szpitala 
nastąpiła zmiana przeznaczenia 
kiego obiektu, np. na cele mieszkal­
ne. Czy budowa takiego obiektu 
byłaby się w krótszym terminie?

„ obiek- 
tów handlowo-usługowych jest taki 
sam jak obiektów mieszkalnych, dla­
tego, że stosuje się takie same ma 
teriały. więc okres budowy powinien 
trwać tyle samo co budynków miesz­
kalnych. a może by z niektórych 

budowlanych wyodrębnić nie

tów naukowych. Zapewniamy 
chronę usługodawcom i producen­
tom, przejmujemy zobowiązania 
kredytobiorców, jeśli sami nie są 
w stanie spłacić podjętych kredy­
tów. Proponujemy też dożywotnie 
ubezpieczenie dla pasażerów pu­
blicznych środków komunikacji, 
zabezpiecza ono przed następstwa­
mi nieszczęśliwych wypadków, ka­
tastrof itp. Dajemy gwarancję o- 
sobom i bagażom w podróżach 
krajowych i zagranicznych.

— Czy to znaczy, że mieszkań­
cy województwa legnickiego 
będą już musieli korzystać z 
„Warty”?

— Mamy takie same uprawnie­
nia jak „Warta”, podnieśliśmy na­
wet sumę przeznaczoną na pokry­
cie kosztów leczenia szpitalnego w 

zagranicznej do półtora 
złotych, ale jak wiem. 

..Warta” uczyniła to także. Poku­
szono się tam o polisy na wyjaz­
dy zarobkowe, myślę, że i nasi 
szefowie podej-mą te sprawy. Jak 
widać, istnienie konkurencji może 
być dla klienta tylko korzystne. 
Jeśli chodzi o mieszkańców na­
szego województwa, muszą oni je­
szcze nieco poczekać. Nie wszyst­
kie ubezpieczenia zagraniczne są 
u nas dopracowane, poszczególne 
przedstawicielstwa oferują usługi 
w zależności od tego, jak Rada 
Nadzorcza spółdzielni wprowadza 
przepisy. Dopracowane są już 
kwestie dotyczące osób wybiera­
jących się za granicę i zwrotu ko-

zgadniamy na przy- 
mają być 

‘ ” i śmierci.
— Czy zdarzają się sytuacje, że 

klient wychodzi z waszego biura 
nie podpisawszy umowy?

— Nie wszystkie przepisy ma­
my jeszcze dopracowane, odmawia­
my wtedy, umawiając się na póź­
niejszy termin, albo kierujemy do 
przedstawicielstw w sąsiednich 
województwach, które już się z 
tym uporały. Zdarzają się propo­
zycje, które musi my potraktować 
jako żart. Niedawno zadzwonił 
pan, który twierdził, że nie chce 
ubezpieczyć domu w PZU, a rzecz 
dotyczyła obowiązkowego ubezpie­
czenia, gdyby natomiast miał z 
tego tytułu kłopoty, zdaje się na 
nas, nie chce mieć nic do czynie­
nia z naszym konkurentem. Było­
by to więc ubezpieczenie od... 
PZU.

— Dziękuję za rozmowę.

nań .
nak decydując się na polisę, 
tego właśnie zaczynają...

— Z pewnością tak. Nie chcia- 
labym naszej firmy oceniać jedno­
znacznie jako jedynej i najlepszej. 
Oceniać powinni klienci, nam po- 
zostaje robić wszystko, aby ci. któ­
rzy podpiszą z nami umowę byli 
zadowoleni i nie stracili do nas 
zaufania. Staramy się świadczenia 
wypłacać w ciągu 2—3 dni od 
momentu zgłoszenia strat. Oferu­
jemy bardzo urozmaicony zestaw 
usług, a warunki maksymalnie do­
stosowujemy do potrzeb klienta. 
Proponujemy, na przykład, ubez­
pieczenia rentowe. Obok renty po­
bieranej w ZUS-ie, jeśli klient so­
bie zażyczy i opłaci składki, mo­
że otrzymywać także rentę u nas. 
Po jednorazowej wpłacie większej 
su-my, świadczenia mogą być wy­
płacane już w następnym miesią­
cu. W grę wchodzi też składka 
miesięczna j Wypłaty po określo­
nym terminie. Jedyne ogranicze­
nia dotyczą wieku, w jakim się 
rentę wypłaca: od 50 do 65 lat ży­
cia, w przypadku tego najgorsze­
go, śmierci , pieniądze przekazy­
wane są osobom pozostającym na

• trzymaniu rentobiprey. Wiele za­
wieranych przez nas umów doty-

ła na
Je marginesowo. Fakty 
czyć w terenie — firma, 
wla 
tym 
osiedle 

• bloków 
; budowanie 
[ ryjną 1 przez 
1 nabiera się wprawy, nrzcz co 

skuje się większą produkcję.
I za tym idzie — większy zysk, 
i dowa obiektów niemieszkalnych 

cza na jest do 
re swoją specyfiką zwalniają 
robót, przez co realizacja takich 

i westycji traktowana jest przez 
konawców jak zło konieczne.

byłby to opłacalny 
właścicieli firm budowlanych 
nicy i inżynierowie z uprawnieniami 
budowlanymi, upoważniającymi do 
wykonywania robót Konstrukcyjnych. 
Zresztą i tak jest prowadzony nad­
zór z ramienia inwestora wykonywa • 
ny przez kwalifikowanych ludzi, W 
naszyrn mieście jest dużo firm bu­
dowlanych i niektóre z nich zbudo­
wały już niejeden pawilon, a więc 
są tam też fachowcy, którzy tę robo­
tę już zna jął.. Można by zebrać ich i 
zorganizować specjalistyczną firmę. 
Czas wreszcie skończyć z długoletni­
mi remontami starych budynków, dłu­
goletnimi budowami nowych obiek­
tów. Czekają nasze miasto nowe In­
westycje, takie jak budowa Miejskie 
go Ogrodu Botanicznego, nowego do­
mu kultury, hali sportowej. Ciekawy 
jestem ile łat będziemy czekać na 
ich otwarcie. Oby jak najkrócej. 
Przedmiotem mojego listu jest nie 
krytyka „kogoś tam”, tylko 'zwfóce-

wszystkim akwizytorzy. Pośredni­
cy „Westy” słyszą na ogól, że zna­
leźli się w rejonie działania PZU 
i powinni zmienić teren, najlepiej 
byłoby, gdyby zrezygnowali z po­
lecania swoich usług. Cóż, woła­
łabym. aby nie dochodziło do in­
cydentów, a ponieważ konkuren­
cja nie polega na podziale sfer 
wpływów, ustaliłam z moimi 
współpracownikami, że prezento­
wać należy nasze warunki, a po­
równania i wnioski pozostawić 
klientowi.

— Wołałaby pani unikać poiów- 
„Westy” i PZU, klienci jed-

— ..Westa” w Lubinie działa od 
września ubiegłego roku, ezy mo­
głaby pani dokonać pewnego pod­
sumowania?

z 38 kra­
jowych przedstawicielstw .Westy”, 
swoją działalnością obejmujemy 
obszar województwa legnickiego. 
W ciągu niemal dziewięciu mie­
sięcy zawarliśmy 28 tysięcy umów, 
wypłaciliśmy blisko 5 milionów 
.złotych odszkodowań. Zaczynali­
śmy pracę" w prywatnym mieszka­
niu, teraz dysponujemy lokalem, 
za który podziękowania należą się 
władzom Lubina. Liczymy na to. 
żc lokal znajdzie się też dla dzia­
łającej od niedawna agencji w ’ ty ,_ł . ... dó

in-

za o patrzenia dzieci przez 
ciziców, chodzi o ubezpieczenia po­
sagowe. Podobnie jak w przypad­
ku rent, można uiszczać składki 
miesięczne (1000 zł lub wielokro­
tność tej sumy), albo dokonać 
wpłaty jednorazowej. Pomiędzy 18 
a 25 rokiem życia młody człowiek 
otrzymuje ustaloną kwotę, powię­
kszoną co 5 lat o premie ureal­
niające i premie związane ze 
wzrostem inflacji. Bardzo dużo u- 
mów dotyczy wyposażenia miesz­
kań. Jedno z nich zostało ubez­
pieczone w naszym przedstawi­
cielstwie na 20 milionów złotych.

— W „Wcście” można ubezpie­
czyć wszystko?

— Prawie wszystko, na razie. 
Nie zajmujemy się ubezpieczenia­
mi ustawowymi. Potrzebne jest do 
tego rozporządzenie Rady Mini­
strów, a ponieważ ustawa o spół­
dzielczości ma uleć zmianie, cze­
kamy na rezultat. W tej sytuacji 
naszą domeną są ubezpieczenia u- 
mowne. Oferujemy warunki i po 
ustaleniu z klientem sumy, na jaką 
opiewać będzie polisa, wysokości 
składek, omówieniu szczegółów, 
podoisujemy umowę.

— Jakie inne od dotychczas 
znanych form ubezpieczenia pro­
ponuje spółdzielnia „Westa”?

— Nowych form jest wiele. Mię­
dzy innymi ubezpieczenie od na­
stępstw błędów w leczeniu. Doty­
czy ono błędów popełnianych przez 
lekarzy, pielęgniarki, w laborato­
riach analitycznych, a także po­
wikłań spowodowanych złymi wa­
runkami sanitarno-higienicznymi. 
Jest także ubezpieczenie ..drogi 
życia”, ma łagodzić skutki 
choroby, będącej zagrożeniem ży­
cia — zawal serca, wylew krwi 
do mózgu, stwierdzenie braku od­
porności organizmu, transplantacja 
organu, usunięcie jednego z orga­
nów podwójnych. W momencie za­
istnienia zagrożenia, klient otrzy­
muje ustaloną w polisie sumę, w 
przypadku śmierci pieniądze przy­
padają osobie przez niego wskaza­
nej. Ubezpieczamy glos nauczycie­
li. aktorów, ręce chirurgów, nogi 
sportowców. Oferujemy polisy go­
spodarcze w zakresie umów koope­
racyjnych, wdrożeń i eksiperymen-
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Zestaw urządzeń dó odbioru sa­
telitarnego jest coraz tańszy. O- 
becnie w Polsce firmy oferują ze­
stawy za ok. 400 dolarów i 350 
tys. zł. Zainteresowani tymi urzą­
dzeniami są zazwyczaj właściciele 
domów jednorodzinnych, chociaż i 
na balkonach bloków można już 
spotkać wycelowane w niebo ta­
lerze anten Trudno jednak wy­
obrazić sobie całe miasto czy wie­
żowce upstrzone parabolicznymi 
antenami. Wyjściem jest połącze­
nie technik satelitarnej z kablo­
wą i tradycyjną już emisją za po­
mocą nadajników naziemnych. Pa­
ryski hotel ..Meridien”, w którym 
jest 1027 pokoi, oferuje swoim goś­
ciom 13 kanałów telewizyjnych w

1986 r.) — 2 tys. do- 
wyśoka cena za 

", emi- 
wielu różnych kra-

w 
i 
fi 
1 wi

nsts trawi Pra8n>enie, 
być bliżej świata. Niejaki 
Gordon, wysuwając za okno 

< mieszkania w nowojorskim 
tnwcu antenę paraboliczną o 

' • 2,4 m, ma . dostęp do 300
telewizyjnych na całym

Kilkanaście tygodni temu doj­
rzała w Lubinie decyzja, aby u- 
możliwic całemu miastu odbiór 
telewizji satelitarnej. Czy sprawi­
ła to popularność programu „Bli­
żej świata", czy może poruszyła o- 
publikowana w „PM" informacja 
o staraniach jednej z lubińskich 
spółdzielni mieszkaniowych — a

zał oszczędzać. Światowa Radiowa 
Konferencja Administracyjna, o- 
bradująca w 1971 r. w Genewie, 
wydzieliła dla celów radiodyfuzji 
satelitarnej pięć pasm częstotliwo­
ści, a sześć lat później, w 1977 r. 
ta sama konferencja rozmieściła — 
to informacja dla osób interesują­
cych się radio- i teletechniką — w 
zakresie 11,7—12,5 GHz czterdzie­
ści kanałów telewizyjnych o sze­
rokości 27 MHz w odstępach 19,18 
MHz. Zaletą tego rozwiązania jest 
m. in. możliwość nadawania kilku 
programów na tym samym kanale. 
Każdy z krajów europejskich o- 
trzymal możliwość nadawania pro­
gramów w pięciu kanałach, a sate­
lity mają być rozmieszczone na

6 językach, także arabskim i ro­
syjskim. Jest to możliwe dzięki 
rozprowadzeniu kablem do wszy­
stkich pomieszczeń sygnałów od­
bieranych w hotelowej stacji cen­
tralnej z wielu osiągalnych za po­
mocą anten satelitów. Od 1985 .r. w 
Wielkiej Brytanii można odbierać 
5 brytyjskich programów satelitar­
nych i 6. programów zagranicznych. 
Od roku Europejczycy, poza włas­
nymi programami narodowymi, 
mogą odbierać około 10 progra­
mów nadawanych z innych kra­
jów. Zbliża się więc ten przewi­
dywany przez futurystów dzień, 
kiedy dzięki satelitom powstanie 
ogólnoeuropejski program telewi­
zyjny, współistniejący z progra­
mami poszczególnych narodów'. I- 
dea wspólnej Europy, choćby na 
razie tylko telewizyjnej, zda.je się 
być sprawą najbliższych kilku lat.

8W 
Marlt

#1— .

S^Koszt całego zestawu (in- 

(„rmacja * 
jarów Czy tp 
możliwość wyboru informacji, 
"owanych w 
jach?

anteny parabo- 
■ ".a można u- 

okna i dzięki 
w dowolnie 

globu, 
wychodzi

może jedno i drugie, wraz z nie­
bagatelną sprawą jaką jest za­
sobność KGHM sprawiły, że po­
myśl już wkrótce zostanie zreali­
zowany. Poinformowały o nim 
dolnośląskie gazety, a z nadmiaru 
informacji wynikła spora 
formacja.

Do czego przygotowują się w 
Lubinie? Do uruchomienia Górni­
czego Ośrodka Telewizyjnego. Pra- 1

początkiem ery satelitarnej tele. 
komunikacji było wystrzelenie na 
^.bj(ę geostacjonarną satelity 
Srncom 2. Dokonano tego w lip- 
' 1963 r. Przez następnych 26 lat, 

dzięki satelitom zawieszonym nad 
równikiem, na wysokości 36 tys. 
km, oglądaliśmy na naszych tele­
wizorach transmisje z olimpiad i 
mundiali rozgrywanych na anty­
podach, przywykając do tego re­
welacyjnego rozwiązania technicz­
nego. Dlaczego satelitę umieszcza 
sig nad równikiem właśnie? Ma to 
związek z prawami ruchu, odkry­
tymi przez Keplera. Jedno z nich 
mówi, że okres obiegu każdego 
ciała wokół Ziemi zależy od od­
ległości od jej powierzchni. Gdy 
odległość się zwiększa, okres obie­
gu się wydłuża — a więc istnieje 
także taka orbita, po której będą­
cy w ruchu satelita obiegnie Zie­
mię w ciągu 24 godzin. Jeśli wy­
pełni się warunek, aby była to or­
bita kołowa, położona w płaszczyź­
nie równika, a ruch satelity zsyn­
chronizowany z ruchem wirowym 
Ziemi, wówczas satelita „zawiśnie” 
nad obranym punktem naszej pla­
nety. Emitowane doń z naziemnej 
stacji nadawczej programy tele­
wizyjne są następnie zwracane 
Ziemi w dowolnie obranym punk­
cie.

Jakie korzyści daje ta techni­
ka? Po pierwsze pozwala na od­
biór programów telewizyjnych na 
dużym obszarze, co ma_ szczególne 
znaczenie dla krajów tak rozleg­
łych jak USA, tak rozproszonych 
na archipelagach wysp jak Indo­
nezja, czy tak górzystych jak 
Austria. Tam, gdzie z powodu nie­
możności zainstalowania naziem­
nych przekaźników telewizyjnych 
problem wyboru programu dotąd 
nie istniał, telewizja satelitarna 
skomplikowała życie.

Pierwszym eksperymentalnym 
satelitą, przystosowanym do prze­
kazu bezpośredniego, był wystrze­
lony 39 maja 1974 r. z przylądka 
Canaveral amerykański ATS-6. W 
ciągu następnych lat, na rozkaz z 
Ziemi, satelita kilkakrotnie zmie­
niał położenie na orbicie, dzięki 
czemu uczniowie kilkudziesięciu 
szkół podstawowych w Górach 
Skalistych mogli po raz pierwszy 
obejrzeć telewizyjne audycje o- 
światowe, a 10 amerykańskich 
szpitali zademonstrowało możli­
wość wymiany danych medycz­
nych, seminariów szkoleniowych, 
llP. Z satelity emitującego sygnały 
telewizyjne nad terytorium Indii 
" milionów hinduskich wieśniaków 
dowiedziało się wiele nt. higieny 
osobistej, zasad planowania rodzi­
ny, mogło także zapoznać się z in­
formacjami dotyczącymi uprawy 
roślin. Pierwszym satelitą, nada­
jącym dla Europy, był OTS, który 
na okołoziemskiej orbicie znalazł 

w 1978 r. W 1979 r. uruchomio­
ny został radziecki system sateli­
tarny Moskwa. Własny system 
Przekazu bezpośredniego z sateli­
tów opracowali i korzystają z nie- 
«o od 1984 r japOńczycy.
.Rozpoczęła się era teleradiodyfu- 

■')>. Powstał na całym święcie 
°dp°wiedni rynek, kraje bogate na 
okołoziemskiej orbicie umieszczają 
Własne satelity. Np. USA dysponu­
je obecnie około 25 satelitami! Or­

ła okołoziemska nad równikiem 
Przypomina już sznurek pacior- 

°w, których ilość jest jednak u- 
ałona. Tę orbitę przed kilkuna- 

tvw- laty’ myśląc perspek- 
ywicznie i patrząc dalekowzrocz-

'Wćźe dzięki satelicie, świat 
zaziBth, zagospodarował i na-ka-

wspomnianej już orbicie geostacjo­
narnej w odstępach co 6 stopni. 
Dla Polski przeznaczono kanały o 
numerach 1, 5, 9, 13, 17. Wiązka 
z anteny nadawczej wycelowana 
zostałaby w środek kraju, czyli o- 
koliee Aleksandrowa Łódzkiego. 
Na razie jednak nie przewiduje się 
emisji polskich programów sateli­
tarnych. Po pierwsze dlatego, że 
nie stać nas na własnego satelitę, 
po drugie — nie stać nas na 
współudział w kosztach budowy 
satelity wspólnego (z kim?), po 
trzecie — co więcej, poza tym, co 
już odbieramy za pośrednictwem 
stacji naziemnych, moglibyśmy je­
szcze pokazać?

Jak korzystać z satelity?
Można to robić indywidualnie i 

zbiorowo. Odbiór indywidualny z 
roku na rok staje się coraz tańszy 
i dostępniejszy, postęp w elektro­
nice i technologiach kosmicznych 
przyczynił się do popularyzacji tv 
sat W ciągu kilku zaledwie lat 
sprawił, że te same sygnały, któ­
re wcześniej odbierano za pomocą 
anten o średnicy blisko 3 metrów, 
dzisiaj można odbierać antenami o 
średnicy 90 cm, 60 a nawet 45 cm! 
Dotyczy to oczywiście odbiorcow, 
znajdujących się w centrum tee- 
radiodyfuzji. Z parabolicznej ante­
ny sygnał przekazywany jest do 

a dalej — do telewizora, 
już urządzenia, pozwalają- 

ce zrezygnować z r 
licznej. Płaskie pudełko 
mieścić na parapecie c.: 
niemu znaleźć się , .
wybranym punkcie globu pod 
warunkiem, że okno wychodzi na 
południe, a kąt widzenia wynosi 
+ 60 stopni.

nia tego odbioru, w zależności od 
w sprawie lokal- 

5 programów 
programy TVP, 

programy tv czechosłowackiej, 
jeden radziecki). Centrum odbie­
rać będzie także sygnały z dwóch 
pasm UKF. na których od czerw­
ca TV Wrocław zamierza emito­
wać własny program. Zakup i 
montaż urządzeń odbiorczych, po­
zwalających na rejestrację progra­
mów tv sat, to zadania etapu dru­
giego. Trzecim etapem będzie za- 
kup i montaż urządzeń nadaw­
czych, za pośrednictwem których 
emitowany będzie (być może cało­
dobowy) program telewizyjny,
zmontowany ze zmiksowanych w 
studio wszystkich odbieranych
programów telewizyjnych. Za rea­
lizację całego przedsięwzięcia od- 

' powiadają pracownicy Zakładu 
Doświadczalnego KGHM w Lu­
binie. Inż. Jan Moszumański twier­
dzi, że technicznie odbiór progra­
mów tv sat w Lubinie możliwy 
będzie jeszcze w br. Czy do tego 
dojdzie — miejmy nadzieję, źe tak. 
Mieszkańcy bloków, korzystający 
z anten zbiorczych AZART, któ­
ra to firma zapewne uzupełni u- 
rządzenia o dodatkowy kanał, nie 
będą musieli stosować dodatko­
wych anten. O tym jakie ante­
ny, gdzie i jak je ustawiać po­
winni ci, którzy mieszkają w bu­
dynkach bez anten zbiorczych po­
informujemy z chwilą uzyskania 
gotowości ośrodka do emisji. Na - 
razie, jak informuje dr inż., Mi­
chał Czarny, czekamy na central­
nie wydawaną zgodę, określającą 
moc nadajnika. Jeśli uzyskane zo­
stanie pozwolenie na nadajnik od­
powiedniej mocy, to z Lubina 
można będzie emitować program 
tv sat na teren całego wojewódz­
twa. Mielibyśmy więc w Legnic- 
kiem własną, lokalną telewizję, 
nadającą także krótkie, własne 
programy informacyjne. Nie jest 
to jednak koniec zamierzenia 
KGHM w tej sprawie. Opracowy­
wany przez Biuro Studiów i Pro­
jektów Łączności we Wrocławiu, 
poparty wnikliwą analiza projekt 
Górniczego Ośrodka Telewizyjnego 
przewiduje, że w przyszłości w 
całym mieście dostępna byłaby 
telewizja kablowa. Kabel umożli­
wia odbiór dowolnego z 11 i wię­
cej programów telewizyjnych w 
każdym z mieszkań, bez dokony­
wanej w studio selekcji i doboru 
treści. Tv kablowa to informacyjna 
wolność, której rozmiary zależeć 
będą od wiedzy i chęci indywi­
dualnego odbiorcy. Na razie z tej 
możliwości korzystać będą mogli 
mieszkańcy hoteli KGHM. pa­
cjenci Szpitala Górniczego oraz 
korzystający z obiektów GOS-u.

Od wysokości przeznaczanych na 
potrzeby górniczego ośrodka tele­
wizyjnego środków zależeć będzie, 
czy nadawane w pierwszych la­
tach jego istnienia zestawy pro­
gramów europejskich opatrzone 
zostaną polską wersją językową. 
Dubbingi studyjne, dubbingi na 
żywo — tego chciałby telewizyjny 
leń, zalegający przed kolorowym 
ekranem. Chciałby się widzieć na 
miejscu tego nowojorczyka, który 
może oglądać 300 programów, ale 
chęci to za mało. Trzeba zaanga­
żować także własny umysł i umie­
jętności językowe Kto nie zna 
języków obcych, niewiele poza 
programami sportowymi i muzycz­
nymi skorzysta z tej europejskiei 
oferty. A może tylko nieliczni 
będą ćheteli oeładać cokolwiek in­
nego?

ce podzielono na trzy etapy. W 
pierwszym nad GOS-em zamon­
towany zostanie system anten, u- 
rządzeń w pełni profesjonalnych. 
Antena główna, powstała przy 
współpracy z Politechniką Wro­
cławską, odbierać będzie sygnał z 
satelity Astra, pozostałe anteny 
śledzić będą sygnały innych sa­
telitów. Centrum odbiorcze reje­
strować będzie 6 programów iv 
sat (z możliwością zwie lok rotnie- 
pr- -3t ’

dalszych decyzji 
nej telewizji) oraz 
tv naziemnej (2 
2
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jeśli ci ludzie 
kraju się coś

znacznie 
wyborami.

ho 
nie gło-

Przy- 
się

— Czyli coś 
nia na listę?

Przed lokalem 
słynę Nowak, 
swój głos.
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widzi 
„Solidar-
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— Kto tu jest kto, na tej liście?
- ••---i pan ja nie jestem za

za-
wszy-

~ ę,. M W

tym lokalu mówi, że oczekuje rów­
nowagi sił. Niedobrze się stanie, gdy

Ii— ■■

jestem na
...o mi u-

v.h tak

W przyziemiach szpitala miejskie­
go w Lubinie lokal wyborczy są-

Młody górnik 
rze udział w _________
trzeci. Przedtem, będąc 
robił to z obowiązku. Teraz 
snej inicjatywy głosuje 
darność”.

ii

Bo widzi pan ja nie jestem 
„Solidarnością” ale nie chcę 
szkodzić komuś wykreślając 
stkich.

w rodzaju głbsowa-

■

■<

'i'-

Do lokalu Komisji Wyborczej nr 
2, na osiedlu Staszica w Lubinie 
wchodzą pojedyncze osoby. Jest 
dopiero ósma rano. Głosująca wła­
śnie starsza pani ma wątpliwości:

i 
s®

I i i iI 
s s

ciężkiej pracy doczekam zmian na 
lepsze...

Pan Tomasz Nowaczkiewicz, któ­
ry z psem spaceruje po mieście, 
nie wybiera się na wybory. Zrobi 
to po raz pierwszy w swoim czter­
dziestoletnim życiu, ale uważa, że 
tylko w ten sposób może dać wy­
raz swojej niewierze w deklarowa­
ny w przedwyborczej kampanii pro­
ces przemian. Zbyt wiele w tej 
kampanii nazwisk już skompro­
mitowanych, zbyt wiele słów bez 
pokrycia, pod płaszczem haseł o 
przyszłości kraju zdaniem Nowacz- 
kiewicza kryje się najzwyklejsza 
walka o władzę. — Nie widzę na 
listach ludzi, którzy reprezentowa­
liby moje przekonania, moje inte­
resy, ludzi, którym mógłbym bez­
granicznie zawierzyć Czy moja 
nieufność jest bezzasadna? A czy 
w kraju tak biednym, jak nasz 
obecnie, ktoś rzeczywiście przejęty 
tym faktem powinien zgadzać się 
na tak kosztowne działania propa­
gandowe? Ile za te pieniądze mo­
głoby powstać przedszkoli i boisk! 
Demagogia? A czym innym w kra­
ju, w którym encyklopedia to luk­
sus, jest marnowanie Łon papieru 
na hasła, ulotki, zapewnienia?

— My nie możemy pani powie­
dzieć niczego bliższego o żadnym 
z kandydatów — wyjaśnia jeden z 
członków komisji — zabrania nam 
tego Ordynacja Wyborcza Udzieli­
my natomiast informacji o sposo­
bie głosowania. Jak pani 
mam w kłapie znaczek 
ności’’ i wszelkie dalej idące in­
strukcje będą uznane za formę 
agitacji wyborczej w lokalu, nie­
zgodną z prawem.

Małżeństwo (nauczycielka i me­
chanik w jednym z zakładów 
KGI-IM) głosowali „za mądrymi 
ludźmi, którzy mogą coś. zmienić’? 
niezależnie od ich przynależności, 

z Sieroszewic” bie- 
wy bor ach już po raz. 

2 w wojsku, 
z wla­

na „Soli-

— Ja na „Solidarność”.

— Ja nie. Ja za istnieniem opo­
zycji, ale to akurat wiąże się z 
„Solidarnością”.

To są specyficzne wybory i 
nie można tak formułować pytania, 
bo naprawdę nie ma innej możli­
wości wyboru. Trzeba tak głoso­
wać zęby przynajmniej część tych 
ludzi weszła do Sejmu i Senatu. . 
Przyjmując jednak pana termino­
logię powiem, że głosowałem na 
listę — na obecność solidarnościo­
wej opozycji w parlamencie. Nie

Ten specyficzny lokal wyznaczono 
do przeprowadzenia glosowania dla 
wszystkich pacjentów lubińskich 
oddziałów szpitalnych. Jeszcze 
przed dniem wyborów członkowie 
komisji mieli sporo wątpliwości co 
do tego, jak przeprowadzić wybo­
ry i być w zgodzie z zapisem or­
dynacji; pacjentów w trzech szpi­
talach jest wielu, a urna jedna, 
przenosić jej nie wolno. To wybor­
cy, także i ci chorujący, muszą 
dotrzeć do stołu komisji. I chociaż 
wcześniej proponowano, aby komi­
sja z urną zebrała głosy w każ­
dym ze szpitalnych oddziałów, to 
jednak uznano, że byłoby to 
sprzeczne z literą wyborczego pra­
wa. także pewną formą wymusze­
nia aktu glosowania. Ze szpitala 
górniczego i z oddziałów przy ul. 
Łokietka dowieziono pacjentów 
specjalnym transportem, miejscowi 
windą zjechali na dół i była taka 
chwila, kiedy w lokalu wybor­
czym trzeba było parawanami od­
dzielić pacjentów, siedzących na 
wózkach, wspierających się na ku­
lach, nawet z zawieszoną na guzi­
ku kroplówką. Nie wszyscy mogli 
wejść do kabin, nie wszyscy chcie- 
li. lękając się np. zbyt małych 
pomieszczeń.

W SP nr 3, której otoczenie 
jeszcze od poprzednich wyborów 
do Sejmu pozostaje w niezmien­
nym bałaganie, tradycyjnie miesz-

Przez sześć pierwszych godzin w 
KW nr 25 . na „Przylesiu” frekwen­
cja wynosiła zaledwie 10,4 proc. 
Ruszyło dopiero ok. czternastej, by 
o piętnastej przekroczyć trzydzieś­
ci proc. Trafiam właśnie na kolej­
ną falę wyborców zmierzających 
z kościoła wprost do lokalu wy­
borczego. Przed czterema, kabinami 
ustawia się długa kolejka.

spotykam p. Kry- 
która oddała już

..Solidarność” zdobędzie większość 
ani też PZPR. Przyznam', że iry­
towała mnie agitacja, była tak na­
chalna, że wywierała chyba od­
wrotny skutek. Tyle ton ' papieru 
zmarnowano. Kto teraz będzie mył 
przystanki? Kto posprząta miasto?

Ludomira Hubisza, pracownika 
ZG „Rudna” spotkaliśmy w lokalu 
wyborczym działającym w klubie 
„Górnik” w Polkowicach. — Ocze­
kuję zmian w całej ekonomii, bez 
tego nie ruszymy z miejsca. Glo­
sowałem ma Papużyńskiego i Ra­
kowskiego, bo to aktywni ludzie.

Przewodniczący komisji żartm’6, 
że przewodzi chyba najmniej "'*3' 
rygodnerau zespołowi, skoro n® 
jednego członka komisji przypal 
tu 0,8 męża zaufania.

Przygotowali: LUCYNA 
LUCJI. BOŻENA KOŃĆZAL, BO­
GUSŁAWA MACHOWSKA, MA­
CIEJ ZALEWSKI.

Z lokalu wyborczego wychodzi 
właśnie para młodych ludzi.. Maja 
po dwadzieścia kilka lat. pytam 
więc, który raz uczestniczą w wy­
borach.

— Po raz pierwszy.
— Dlaczego właśnie w tych?
— Uwierzyliśmy, że mamy na 

coś wpływ. Jeżeli okaże się. że 
pomyliliśmy się, to będą to ostat­
nie wybory, na które poszliśmy.

i

.Pan Eugeniusz Bartosik, ren­
cista, kiedyś operator dźwigu, tak­
że głosował na „Solidarność”. „Na 
liście krajowej zostawiłem tylko 
Bakę i Olesiaka. Ostatni raz glo­
sowałem w latach 60, od tego cza­
su jestem po raz pierwszy, 
przyszedłem wybierać, a

. sowąć.

mćd 
po

— Pracy będzie dużo, bo sposób 
obliczania jest inny niż dotychczas, 
a członkowie komisji będą już 
zmęczeni. Nie znaczy to, że nie 
zrobimy dobrze tego co do nas na­
leży. Nie ma też dla mnie prob­
lemu atmosfera w samej komisji. 
Jest to zupełnie naturalne, że 
że być tylko dobra, jesteśmy wszak 
z jednego zakładu pracy, znamy 
się z różnych obszarów działalnoś­
ci społecznej. Jednej i drugiej stro­
nie zależy na rzetelnym przepro­
wadzeniu wyborów, a wyniki po­
dyktują wyborcy.

cza się dwie komisje wyborcze. Ta 
z numerem 36 nadzoruje przebieg 
wyborów, dokonywanych przez 
mieszkańców ul. Gwarków. Minę­
ła trzynasta, a osób, które wybie­
rały, niewiele, dopiero około 1'50. 
Tak niską frekwencją niepokoi się 
Roman Różański, mąż zaufania 
kandydata Glapińskiego. Różański 
od lat nie brał udziału w wybo­
rach, jedynie uczestniczył w refe­
rendum. a teraz uważa, że nie po- 
winno się zmarnować niepowta­
rzalnej szansy. Przewodniczący ko­
misji. Bogdan Dąbrowski, pełni tę 
funkcję po raz pierwszy i tym ra­
zem obserwuje, że ludzie wiedzą, 
po co przyszli.

W SP nr 7 znacznie większe 
zainteresowanie wyborami. Jest 
godzina 13.50, dotychczas przyszło 
400 osób, praktycznie nie ma chwi­
li przerwy w pracy komisji. Aneta 
Miklicz po raz pierwszy wzięła 
udział w wyborach. — Jestem niepo­
prawną optymistką, może dlatego 
mam tyle nadziei, że się uda, że 
proces zmian na lepsze jest nie­
odwracalny, że społeczeństwo uzys­
ka zapewnienie, iż czas niekompe­
tencji i braku odpowiedzialności 
jest czasem przeszłym.

Pani Irena Orzechowska zdecy­
dowała się wybierać pó latach od­
mowy udziału w tej formie s 
łecznej aktywności. — Jestem 
odnową, wszyscy tego chcą nawet 
papież powiedział, że świat nam 
zazdrości „Solidarności”, dlatego, 
glosowałam za jej kandydatami. 
Czy wierzę w możliwość szybkich 
zmian? Mam nadzieję, że nadejdą, 
ale jest to nadzieja niewielka, bo 
choć tak bardzo przeraża mnie i 
drażni brud wokół, bałagan, bluź- 
nierstwa i powszechne schamlenie, 
to jednak rozumiem, że potrzeba 
dziesięcioleci, aby zmienić społecz­
ne nawyki. I aby dać młodym ja­
kąś perspektywę. Już j„._.

Kij siaduje z pomieszczeniami kóchni. 1 wie^zyćę^że ' po * tylu^fetarh

Uważnie śledziłam to co się dzia­
ło w trakcie kampanii, ale wy­
brałam Łych, których znam osobiś­
cie. Uważam, że 
przejdą, to może ' 
zmieni”.

Franciszek Waga, mieszkający w 
Głogowie od dwóch lat, wstąpił 
do lokalu wyborczego wracając z 
pracy. — „Od nowego parlamentu 
oczekuję, przede wszystkim więk­
szego zdecydowania i konsekwencji 
oraz mądrych decyzji pozwalają­
cych nam wszystkim żyć godniej 
i łatwiej. Nie oczekuję oczywiście 
cudu, z pustego w próżne nikt nie 
naleje, ale gospodarka musi ru­
szyć z miejsca. Przyznam szczerze, 
ze głosowałem na listę krajową, 
uważam, że ci ludzie jak na razie 
się sprawdzają.

Krystyna Borkowska, mieszkan­
ka woj. jeleniogórskiego, sądziła, 
że do oddania głosu wystarczy tyl­
ko dowód osobisty. Nie miała jed­
nak zaświadczenia i nie mogła 
glosować.

Górnik z ZG „Polkowice”, który 
nie zdecydował się podać swojego 
nazwiska, oświadczył: „Chociaż je­
stem członkiem „Solidarności” gło­
sowałem zgodnie z rozsądkiem a 
nie instrukcjami. Wybierałem lu­
dzi aktywnych, solidnych, którzy 
wiedzą czego chcą”.

Lokal wyborczy w Żukowicach 
urządzono w oddanej przed dwo­
ma miesiącami świetlicy Spół­
dzielni Kółek Rolniczych. W du­
żym, przestronnym pomieszczeniu 
3 kabiny i kilka stolików, przy 
których można dokonywać skreś­
leń. Ruch niewielki. Przewodni­
cząca komisji, Zofia Kazimierczak 
informuje, że swój głos oddają tu 
mieszkańcy Żukowic, Słonego, Kło­
dy, Słoćwiny, i Wróblina Głogow­
skiego. „Ruch zacznie się — mówi 
przewodnicząca — gdy ludzie będą 
wracać z kościoła i gdy prźyjadą 
autobusy.

Andrzej Wolny i Henryk Sera­
fin przyszli do lokalu wyborczego 
prosto z wesela. „Uważają, że na 
liście kandydatów za mało jest lu­
dzi młodych”.

W drodze do kolejnego lokalu 
wyborczego odczytujemy hasła 
„Kto plakaty zrywa ten przegrywa 
Skreśla j czerwonych” — RWN. W 
budynku Szkoły Podstawowej nr 
10 glosują mieszkańcy ulic Andro­
medy i Keplera. Zastępca prze­
wodniczącego, Jerzy Świercz in­
formuje, że wszystko przebiega 
spokojnie. Frekwencja mała, ale z 
każdą godziną rośnie. Rzadko kto 
ma wątpliwości jak ma głosować. 
Przebieg wyborów obserwuje 4 
mężów zaufania: w tym reprezen­
tujący kandydata Witolda Parchi­
mowicza. Mąż zaufania „Solidar­
ności” Edward Murzyński ma dwa 
zastrzeżenia: przed otwarciem lo­
kalu wyborczego nie były roz­
wieszone obwieszczenia, a poza 
tym jest za mało kabin. Już teraz 
ustawiają się bowiem kolejki.

Danuta Jarosie wicz głosująca 
tvm InŁ-nln łynA.rri ..-,,-.1. . . 4

— Głosowałam na „Solidarność", 
gdyż widzę w niej ogromną na­
dzieję. Naczelnym hasłem „Soli­
darności” jest Bóg i Ojczyzna, i 
właśnie pod takim hasłem ja się 
podpisuję. Mam nadzieję, że nasza 
młodzież będzie wychowywana ina­
czej, w duchu moralności i wiary 
oraz na poprawę sytuacji nas 
wszystkich.

mam przecież gwarancji, że ci ni 
zależni są rzeczywiście niezależ'"

Rozmówcy chcą pozostać "anon-' 
mówi, podają tylko, że są psych'' 
logami, pierwszy rok po studiac?

W budynku Szkoły Podstawowi 
nr 1 ma siedzibę Komisja Wybór 
cza nr 5. Lokal wzorowo 
dzony przez ZBK. O dziewiąte 
frekwencja jeszcze niewielka Cha- 
w tym najstarszym lubińskim 3 
siedlu średnia wieku mieszkańców 
jest dość wysoka, pierwszy głoso. 
wał człowiek młody Za nim p; 
szło kilka osób wybierających 
w podróż, teraz nie ma zupełnie, 
tłoku. Nie było wyborców n;e 
orientujących się w technice gi0_; 
sowania, jeżeli nie' liczyć pana' 
który wykazuje zupełną obojętność 
wobec tego co robi, chciał p0‘ pro. 
stu wrzucić otrzymane karty dó 
urny, bez jakichkolwiek skreśleń 
Zastępca przewodniczącego komisą 
członek „Solidarności”, Lech Sie-' 
licki jest zadowolony ze współ- 
pracy w komisji.

Przewodniczący p. Bałuciak 
wi o tym, co czeka komisję 
zamknięciu lokalu.
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V Lubińskie Spotkania !

Literaturą Miłosnąg z

SELF-CONTROL po raz

JOANNA PASZKIEWICZ-JAEGERS
(Holandia)

II nagroda (1)

mówi J. Podnieśli glos,

ście

re-

nie-

żeby

10

świata J.. nie z i 
ce. którą właśnie czytam, pisanej 
w

Żyć będziesz skromno, nie bę- 

pieniądze są zresztą J . nie Twoje, 
a Ty przecież przyzwyczajona jc-

g!
8

szawę. dom. f .
piątą), znajomych, polskie 

żeby się
i na

I
II

potem zmienia płytę 
Daniel Wayenberg 1 

' j na dwóch 
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nad pojęciem realizmu postępowa- I dziurze, gdzieś 
nia - 
tuje Marię Dąbrowską. „W grun­
cie rzeczy romantyczne szaleństwo 
jest najzupełniej rozumne i .

sy ■ ' . .
) sleś sama zarabiać na życie.

Nie myśl, że tam prace znaj­
dziesz. to jest iluzja. Dla cudzo­
ziemców. jak się praca znajdzie, to 
czyszczenie biura albo ustępów 
Naprawdę mi Ciebie szkoda.. Ile 
kobiet z obcych krajów’, które oże­
niły się z Holendrem żałowały 
później, jak już za późno było? A 
jeśli łatwo się żenić, odżenić bar­
dzo trudno jak się samej nie ma 
pieniędzy. Dużo Holendrów właś­
nie szuka kobiet z innego kraju, 
dlatego że Holenderki za dużo dla 
nich emancypowane są. Myślą, że 
łatwiej będzie z cudzoziemką, któ­
ra nie ma własnych pieniędzy, nie 
ma pracy, bo języka nie zna. to 
taka kobieta nie może protestować. 
Dlaczego tak się spieszyć? Prze­
cież chodzi o Twoje życie..,”.

..Żyć będziesz skromno” Już na­
wet wiem, co to oznacza. Tele­
fonowanie z poczty, mielone mięso, 
kawiarnię z grającą szafą, motoro­
wer — pośmiewisko dla tych, co- 
jeżdżą Hondami.

Wieczorem J. dzwoni do van P 
od sąsiadki. Hendrikje. Ale gdy

mówi podniesionym głosem. be? 
pogodnego „jaa”, „taak”. gay Hen­
drikje zaczyna patrzeć na mnie z 
przerażeniem i współczuciem, do­
myślam się, co zaszło. Dokumenty 
są w Polsce, bo je tam van R... 
dawno już, zostawił. Pozostawało­
by: natychmiast przewieźć je z 
miasta T., gdzie są, do Warszawy, 
wprost na Okęcie, dać stewardes­
sie. Ale nikt tego nie zrobi. Nikt 
w Polsce nie pojedzie do T. po 
tę najważniejszą kopertę.

Hendrikje płacze. Pyta J. 
— Prawda, że ona tu jeszcze wró­
ci? Prawda, że wróci? Gruby kot 
Samantha śpi na oparciu kanapy 
zwinięty w wielki precel. Też 
chciałabym tak zwinąć się i za­
snąć... Słyszę, co mówi Hendrikje. 
słyszę co mówi J. Podnieśli głos’ 
denerwują się. Hendrikje idzie do 
drugiego pokoju i przynosi jakiś 
bardzo mały przedmiot. który 
trzeba trzymać w dwóch palcach. 
Co to? Mleczny ząb jej syna. An­
dy ego. Da je mi też skórzana port­
monetkę. Pamiątka z Holandii 
Prawda, że tu wrócisz?

Mija pół godziny. Hendrikje pi­
jana piwem leży na kanapie. Znie­
ruchomiały Andy z otwartymi 
ustami wpatruje się w obraz tele­
wizyjny. J. raz jeszcze dzwoni dc 
van R. Czyni jakieś próby załat­
wienia sprawy. Beznadziejne. Nie 
wiem, dlaczego zajmowaliśmy 
się mnóstwem spraw innych, za­
miast zaj ć się od razu dokumen­
tami. A może .1. po prostu lubi 
trzymać zapalona zapałkę tak dłu­
go jak długo się da'.'

1 rochę powietrza... Przy głównej 
wiejskiej ulicy, za czystymi szyba­
mi. pod lampami o dużych klo­
szach. widoczni przez rośliny, o? ją 
wieczorna, zwyczajową kawę spo­
kojni ludzie którzy rozwiązali 
wszystkie nmblenw N>? nws^a wy­
chodzić. żeby zaczerpnąć po­
wietrza.

W domu J. lepiej-’ umocowuje 
wiadro dla Diany, nastawia toccatę

Bacha, ale 
na „Encore” 
Louis van Dijk grają 
fortepianach w Concertgebouw 
Amsterdamie. Mamy na tej płycie 
swoje ulubione utwory: ja — 
„Take Five” (Paul Desmond. Dave- 
Brubeck). J. — „Cumę Sunday” 
(Duke Ellington). Myślę, że sprawy 
źle się potoczyły, ponieważ każde 
z nas miało w innych warunkach 
utrwalone przekonanie, jak należy 
działać. Ja chciałam — z dużą siłą 
i natychmiast, tak jakbym była 
niepewna rezultatu. J był co do 
rezultatu zupełnie pewien i chciał 
go budować działając swobodnie i 
z zapasem czasu.

Daniel Wayenberg i Louis van 
Dijk ciągle jeszcze grają. J. był. w 
1950 lub 1951. na debiucie Wayen- 
berga w Salle Playel w Paryżu. 
Mały. ruchliwy Wayenberg, któ­
ry bardzo wierzył w to, co gra, 
stracił w ciągu lat wiele początko­
wej świeżości. — Jak Artur Ru­
binstein — mówi J. Otwiera drugą 
butelkę wina, wzmacnia muzykę, 
uśmiecha się. Frenelyczne oklaski 
w Concertgebouw. — Uśmiech i 
łzy to bliscy, bardzo bliscy sąsie- 
dzi — mówi niespodziewanie J. 
Będzie chciał słuchać muzyki całą 
noc.

Rano idziemy do gminy oznaj­
mić. że nie ma dokumentów. Chyba 
tylko zawodowe opanowanie me 
pozwała urzędnikom traktować nas 
jak pary głupków. Zostaję w hallu, 
by się nie pokazywać Większość 
Polek (myślę) rzuciłaby w diabły 
taki interes Dlaczego ja nie rzu­
cam? Bilet powrotny mam; więc — 
do widzenia stary! Albo lepiej: 
szukaj wiatru w polu!

Ale oto J. mnie woła i 
kolejny (który już?) przewracamy 
teczkę dokumentów, z której znów 
wypadają kanarkowe ziarenka. Ła­
godny Olbrzym drapiąc się w gło­
wę wskazuje moje odpisy akt 
(zgodnie z polską szkołą przezor­
ności brałam wszystkiego po dwa), 
mówi, że jeśli natychmiast zostaną 
przetłumaczone na niderlandzki, 
ślub będzie się mógł odbyć.

Jest środa, ślub ma być w pią­
tek. Wszystko zależy już tylko od 
tłumaczki przysięgłej, która miesz­
ka w G. Pociąg do G. odjeżdża, 
gdy J. wjeżdża motorowerem na 
peron. Nigdy tego nie robiłem — 
dziwi się. Czekam ua następny po­
ciąg. Miejmy nadzieję, że spóźnie­
nie nie będzie miało znaczenia.

Tłumaczka, zaspana, nieuczesana, 
ledwo wstała po wczorajszym przy­
jęciu. Zaplanowała dzień inaczej; 
nie, nie będzie rozkładać maszyny. 
Mogę, co najwyżej, przyjechać 
jutro.

Ludzie... zaczynają działać. jeś?4 
coś ich poruszy. Co mogłoby poru­
szyć tę twardą dziewczynę, która 
z jakiegoś powodu studiowała w 
Instytucie Słowiańskim? Piecyk ga­
zowy grzeje słabo, w cukiernicy 
cukier zbił się w grudki, na wy- 
linialym dywaniku stoi szkolna 
tablica z wypisanym alfabetem ro­
syjskim. Wyciągam z torby hafto­
waną makatkę jarmarczną, ze sło­
wem „grzebienie”. Czy to piękne 
słowo zaczynające się na „grz”. po­
ruszy górę?

Przez szparę na listy wpada ko­
perta. To Łagodny Olbrzym, który 
mieszka w naszej wsi. wstępując 
do domu zawiadamia nas. że trze­
ba się stawić w urzędzie w związ­
ku ze ślubem i to dziś jeszcze, bo 
jutro zamknięte. W biurze gminy 
już teraz obaj. Olbrzym i jego su­
rowy zwierzchnik zajmują się 
naszą sprawą. Przeglądamy w kół­
ko te same dokumenty, spomiędzy 
których wypadają kanarkowe zia­
renka. ale widać, że za każdym 
razem sprawa posuwa się o pewien 
etap. W Polsce... dokumenty szyb­
ko się przedawniają. W Holandii 
przeciwnie — jakby nabierały 
mocy. Ponieważ wkrótce wyjeż­
dżam. musimy pojechać do Pro­
kuratury w L. i uzyskać zwolnie­
nie z dziesięciu przedślubnych dni.

Jest poniedziałek. J. decyduje, że 
pojedziemy we czwartek. We 
czwartek byłoby do ślubu tylko 
osiem dni. Według gorączkowego 
polskiego myślenia należałoby po­
jechać już jutro. Jednak J.. wy­
czuwający, jak mówi, swój kraj 
„na przestrzał”, nie przejmuje się 
sytuacjami, które ja postrzegam 
jako bardzo trudne. Gdy wycho­
dzimy niczego już nie załatwiając 
jest dobrej myśli: ..Wszystko się 
szykuje na przyszły piątek. — Nic 
wierzę. — A ja tak — on na to.
— Czy nie moglibyśmy pojechać 
już jutro? (Mam nadzieję, że ostat­
ni raz proszę go o coś w tej spra­
wie). — Dobrze — mówi J.

— A jak brałeś ślub w Afryce?
— pytam w końcu. — O, to było 
proste! (pstryka palcami). Rano po­
szedłem do firmy, byłem bardzo 
zajęty i dopiero pod koniec dnia 
przypomniałem sobie. Czy rze­
czywiście? Weselne przyjęcie mu- 
siało być przygotowywane. Odbyło 
się na Jeziorze Wiktoria, na stat­
ku, który nazywał się jak film z 
Humphreyem Bogartem „African 
Queen”. Mógł pomieścić zaledwie 
pięćdziesięciu pasażerów, co siłą 
rzeczy ograniczyło liczbę zaproszo­
nych. J. się śmieje; jeszcze dziś, po 
czternastu latach, bawi go ta 
sztuczka ze statkiem i z przyję­
ciem dla nie więcej niż pół setki ' 
gości.

A rnoże J. dociąga wszystko do 
ostatniej chwili, by pokazać że 
mu nie tak bardzo zależy? No i on 
nie wie. że w Polsce odkładać na 
ostatnią chwilę, to nie uzyskać nic. 
zostać na lodzie! Gdy w wiejskiej 
kawiarni kładzie wielkie ręce na 
stole . przykrytym dywanem, gdy 
ujmuje w nie maleńką filiżankę 
z kawa i patrzy gdzieś, przez ścia­
nę. staje się, ze swą wąską, suro­
wą twarzą, kapitanem z portretu 
czterech kapitanów, w muzeum 
portowego miasta Hoorn. Panuje­
my na morzach, we Wschodnioin- 
dyjskiej Kompanii i w Republice 
Zjednoczonych Prowincji Niderlan­
dów wciąż wszystko dobrze się u- 
kłada. A przecież, przez ostatnie 
dziesięć lat z wysokiej pozycji 
względem dochodu i prestiżu scho­
dził coraz niżej. Brutalnie można 
by było nazwać go bankrutem. Co 
go chroni przed poczuciem klęski9 
Biblia? Poczucie własnej wartości? 
Sa modyscyplina ?

Brak jeszcze jego dokumentów 
7. miejsca urodzenia, i moich, prze­
tłumaczonych na niderlandzki. Ma 
je van R. z miasta U., całą kopertę 
oryginałów, którą m;ał mi oddać 
w Warszawie, lecz zapomniał. J. 
telefonuje do van R. Wyjechał 
do Polski, wraca... jutro. Czy de­
nerwuję się? Nie. ratuję się 
zy£nacr>.

J pojechał pn kupionego 
dawno kucyka. Dianę. Lady Dianę 
Desiree. oczekiwana upragniona, z 
bardzo dobrymi papierami, no ojcu, 
^ąia->vęnwvrn Plavbovu, który wv- 
rywal ważne gonitwy. Ja — nic 

wy czekutn^o konvv no wstał ze

Dziewczyna siada przy stole i 
zaczyna liczyć wyrazy. Sto jedena­
ście z jednego dokumentu; siedem­
dziesiąt trzy z drugiego. Razem sto 
osiemdziesiąt cztery. Za jeden wy­
raz bierze dwadzieścia pięć cen­
tów, za to że jest przysięgła dopi­
suje sobie siedemnaście guldenów. 
Razem 54. Jakie to piękne, piękne, 
piękne, że ludnie potrzebują pie­
niędzy!

Sięga po maszynę, skupia się, 
tłumaczy. A ja na bocznej ścianie 
odkrywam kartkę z „Piosenką po 
polsku dla Atty”.

..Daarna kreeg ik echt
białe włosy

gdzie drugich Polaków nie możes? 
spotkać, gdzie polskiej ksi .żki i ga-

 i liczy zety nie można znaleźć
się z rzeczywistością, tylko rozsze- i ’ *. ,2_.‘ ...
rza jej pojęcie, przystępuję do mej ! dziesz miała pieniędzy na podróże 
od innej strony”.

Czy J., pozwalając sobie w sy­
tuacji bezrobotnego (z zasiłkiem) 
na konia, przystępuje do rzeczywi­
stości od innej strony? Byłoby 
to pociągające, ale niebezpieczne. 
Gdy przechodzę przez pokój ozdo­
biony batikami z Kenii widzę przez 
okno furgonetkę z przyczepą, taka, 
jaką wozi się zwierzęta. Czy Lady 
Diana już przyjechała7 Tak. jest 
już na dole, a pan B„ którv ją 
przywiózł, odchodząc kręci głowa. 
— Trochę za wiele tego dobre­
go — tyle mógłby znaczyć ten 
ruch.

Trzeba się zająć Dianą, wyczer­
pana nerwowo (ma wilgotną sierść, 
drży, grzebie nogą), ale mimo to 
pokazuję J. kopertę ze słowem 
„pilne!” wrzuconą do szpary na 
listy dziś rano. Mamy się zaraz 
zgłosić do gminy, koniecznie przed 
południem, bo po południu zamk­
nięte. Już po jedenastej, nie mamy 
ani minuty!

Jedziemy motorowerem ścinając 
zakręty, trąbiąc na rowerzystów. 
Na kościele bije wpół do dwuna­
stej. gdy z kaskami w rękach 
wbiegamy do ciepłego urzędu.

Olbrzym natychmiast wzywa do 
pokoju, w którym z wysokiej szaf­
ki wystaje rękaw togi obszyty ak­
samitem, Przynosi teczkę naszych 
dokumentów. Nadeszła pozytywna 
odpowiedź prokuratora z L. Udzie­
lił dyspensy, gdyż muszę wracać 
do Polski.

Będą teraz „ondertrouw”, zapo­
wiedzi. (— Jeszcze, jeszcze — mówi 
J. — możesz powiedzieć, że nte 
chcesz...). Gdy podpisujemy wypeł­
niony kwestionariusz. J. stawia 
podpis tak zamaszyście, że zosia- 
wia mi miejsce tylko na drobne 
literki. Coś, jakby kangur ciągnął 
za sobą królika!

Teraz koszta: do podsumowania 
jest kilka pozycji, w sumie — dwa­
dzieścia jeden guldenów z grosza­
mi. J. płaci żartując: — No. nie 
zbankrutuję! Olbrzym wydaje re­
sztę, ale potem jeszcze obaj spraw­
dzają. bo chyba wydał za dużo. Tak 
jest! O jednego guldena. J. mu go 
odda je, pieniążek toczy się po sto­
le aż Olbrzym go nakrywa — 
plask! wielką, czystą dłonią. Szyb­
ko wychodzimy z gminy. Koń 
czeka, trzeba go zainstalować.

— Więc wolisz zwierzęta od 
ludzi? — pytam J. — „Być może”. 
No tak, ja mogę być sprawcą bólu, 
Diana nigdy. Myślę, że mniej niż 
J. oczekiwałam od ludzi — mniej 
mnie więc rozczarowali.

Niepokojące, że dziś nie nadeszły 
najważniejsze oryginałne dokumen- 
ty J. i moje, przetłumaczone na 
niderlandzki, bez których ślub się 
nie odbędzie. Od rana nadsłuchi­
wałam stukotu o podłogę... Przy­
szedł tylko list od B. z Amsterda­
mu, feministki, córki polskich emi­
grantów. List szczery w przeświad­
czeniu: to. co robisz, jest dla ciebie 
niedobre!

„Martwię się o Ciebie, o ten 
ślub, co tak blisko jest. Nie wiem, 
czy sobie dobrze zda jesz sprawę, 
co Cię za życie tutaj czeka, czy to 
warto wszystko zostawić, żeby się 
żenić? Zostawiasz wszystko: War-

Geen word blijft
przecież op mijn ptek (...)” 

Kim jest Atty? Nigdy się nie 
dowiem. Tłumaczka już skończyła 
i ' vczy wszystkiego najlepszego.

Na sześćdziesięciokiłometrowyin 
odcinku od stacji kolejowej do wsi 
mogę jeszcze zmi^ć dokumenty i 
rzucić do rowu. W listopadowym 
zmierzchu, w czystym, wilgotnym 
powietrzu, maszeruję wzdłuż Icana-

fajną pracę (z wy- 
życie, 

J \ »nochować: w 
 ___  - -  c, - - Północy, gdzie

— i jego przeciwieństwem. Cy- ! Cię nikt nie może łatwo odwiedzie, 
;n rv.»hrA<M<jb>ł rtmirł— ! c/HtIo Pniaków n-it3 możes-’

mojego. W książ- i
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więzieniu, autor zastanawia się język,
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Z kolei poetka 
Konti, nie i- 
wiedziała, że

„Nie ogrzeję ci serca, ale je 
oziębię, 

w nie 
drapieżne.

Jestem jak promień zimny...”

Profesor Witold Juliusz Kapuś­
ciński odszedł w pogodny lipcowy 
dzień 1988 roku na zawsze. Zosta­
wił po sobie serdeczną pamięć 
przyjaciół,, wielką rozpacz córki 
poetki i małżonki, oraz studentów', 
lekarzy i sąsiadów. Cieszył się 
wielką popularnością. Miał za so­
bą niezwykle udane życie, spoczął, 
jeszcze młodo, w rodzinnym gro­
bie na poznańskim cmentarzu choć 
całym sercem kochał miasto w 
którym żył, Wrocław.

, odjeżdża. Przez szybę wi- 
Qac malejącego już J Wyprosto­
wanego j uśmiechniętego mocą 
Swej niezłomnej self-cóntrol.

Zdecydowane, że pojedziemy te­
raz do wsi. do domu. (Umknęło mi, 
kto zapłacił za lalćzyny podwie­
czorek. W każdym razie nie mógł 
to być J.). Wpadam w popłoch — 
w domu... nie ma nic. — Nie szko­
dzi — mówi jeden z gości. — Jako 
Holendrzy jesteśmy przygotowani 
na wszystkie okoliczności.
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przygodę przeżył równie 
wybitny tyle, że krytyk, Walde­
mar Smaszcz. Z różnych powodów 
nie mógł zdążyć na odpowedm 

El jA ^dy B“menr dt 
jaZdU’ Katowic^' L nadUd^ąc 

s< S ”« ia; krętnymi drogami, dotarł wieszue 
dokumentnie skonany d 
Powiedział nam, że wprawdzie 

podróż była ciężka, ale me moe

i
*

1

w Tea 
wśród bukietów i krzacz- 
japońskiego jedwabiu. Sia- 
-—y okrągłych stoliczkach 

nakrytych różowymi obrusami, roz­
kładamy na kolanach różowe ser 
wetki. a potem manipulując noży­
kami i widelczykami zajadamy 
mięciutkie kawałki tortu przybra­
nego bitą śmietaną. Jest tu tylko 
część grupy rodzinnej, ta. którą 
najmłodszy z braci przez pięć­
dziesiąt lat przyzwyczaił do swoich 
wybryków. A więc to oni są „za”. 
Nie ma tych, którzy są „przeciw”.

Widzieliśmy lę _ scenę! Była 
wzruszająca. Pani Konti podpisy­
wała swoje tomiki na plecach 
młodych ludzi. 1 w ten sposób na 
plecach młodzieży Irena Konti 
weszła do Lubina, można powie­
dzieć. Brawo młodzież!

kiaj po internowaniu go w czasie 
stanu wojennego i przeniósł się na 
stałe do Paryża, i tam ożenił z 
Francuzką. Profesora Kapuściń­
skiego kochali jego przyjaciele, a 
jako mąż i ojciec też nie cierpiał 
niedostatku uczuć. Z natury był 
arystokratą, a co najdziwniejsze 
niekłamanym demokratą co wielu 
jego znajomych dziwiło, gdyż ota­
czał się ludźmi z najróżniejszych 
środowisk, choćby z racji swego 
zawodu. Państwo Kapuścińscy 
prowadzili dom otwarty na wyso­
kiej stopie. Odbywały się u nich 
ciekawe odczyty na różne tematy 
wygłaszane przez przyjaciół pro- 
fesorostwa. I to byli na ogół wy­
kładowcy z krajowych uniwersy-

Dziewięć osób wchodzi do naj­
cieplejszego z pokoi, rozsiada się. 
wyciąga z celofanowych torebek 
bułeczki z serem lub szynką. Wy­
mieniają je między sobą, częstują 
J. i mnie, wygładzają starannie 
torebki już opróżnione. Jeden z 
gości chciałby usłyszeć kilka zdań 
w języku polskim. Otwieram na 
chybił trafił tomik Słonimskiego:

(N?emcn st. £ 1910 roku 
Uniwersyteciedpo'źn1a-m|!dyCynę 
ryzował na oznansk'm ' ‘ 
lońskim, a speć^n7Sytec,ie 
żu. W okreX • “Wal w 
skiej mieszkał 
lekarzem Armii

W czasie 
dużo p' ' 

jako poeta, 
'--..i poezji „u 

wespół z Edwardę, 
serdecznym

jednym ze współzałożycieli’
„Prom”. W la- 

1939-1945 był <1.
—’.a kulturalnego i

Pytana przez sąsiadów, 
wrócę, odpowiadam — nie

który nie jest rozważającym 
subtelne aspekty Słowianinem, lecz 
rzeczowym człowiekiem Północy, 
uznaje tę odpowiedź, choć jej nie 
Pochwala.- Ponieważ nie mamy 
P‘eniędzy nie będzie mnie odwoził 
Pa lotnisko. Gdy spacerujemy Pc 
dworcowym peronie jest pogodny, 
Wesoły nawet: — Patrz ile można 
“obić W krótkim czasie. Ślub, 
Diana...

Ludwik Gadzicki zaskoczył swo­
ich wielbicieli a także Irenę Kon­
ti jeszcze jedną rzeczą. Zaśpiewał 
najczystszą włoszczyzną piosenkę 
i przemówił do poetki po włosku. 
Ech, te rozliczne talenty 
profesora!?

Zachodnich. Dopiero w 1946 roku 
przybył do Wrocławia i został kie­
rownikiem katedry okulistyki Uni­
wersytetu Wrocławskiego.

Prot. Witold Juliusz Kapuściński 
otrzymał kilka nagród poetyckich. 
Był również jednym z piszących 
lekarzy, którzy mieli swój osobny 
związek, co nie przeszkadzało 
przynależności do Związku Litera­
tów Polskich i PEN-Clubu, gdzie 
profesor rozwinął szeroką działal­
ność.

Po wojnie wydał pełną humoru 
książkę pod tytułem ,,Bon chan- 
ce, Cuba”, a również refleksje z 
podróży do Argentyny „Słupy Her- 
culesa”, wydało je „Ossolineum” 
w 1968 roku. W 1983 roku wyszło 
w Wydawnictwie Literackim 
„Mięguszowiecki”. Kochał góry 
i Zakopane, wystawił w Murza- 
sichlach wspaniały dom otoczony 
prywatnym laskiem dla swej uta­
lentowanej rodziny, poetki Salo­
mei Kapuścińskiej i malarki Jad­
wigi, małżonki. Ta posiadłość bę­
dzie odwiedzana przez francus­
kich wnuków profesora, gdyż syn 
państwa Kapuścińskich. docent 
Witold Cezary Kapuściński opuścił

którym woda świeci meru- 
)«. pwgi. dobry marsz. beAn- 
flion'°- którego wciąż jestem

L- starej postaci.
„-red domem jednocześnie 

Stai« J wraca z przejażdżki 
z J- Stwierdza tylko:
^Wiedziałem. że przywieziesz te 
Ju^enie-

nazajutrz po raz ostatni stajemy 
J . pv usłyszeć niewiary- 

»■ poRZADKU — GOED- 
^ORDE!

SLd wyjazdem J. oporządza
■ Me choć kawałeczki nawo- 

K°nia' lorną przylepiają mi się do 
nie irytuję się na Dianę. 

bU nasz los nie jest wspólny? J. 
Czy. wał J3 od szlachtuza tuż przed 
Końcem bydlęcego targu...

w urzędzie niespodzianka: Da- 
Lv Olbrzym, w ciemnej todze, 

rrei rękaw widziałam wystający 
R ° afy będzie dziś Czarnoksiężni- 
t m Mówi po niderlandzka i po 
francusku. Dobrze sobie radzi, szel- 

Ma po lewej kiczowaty port- 
n<t królowej. Na koniec mowy 
przywołuje najpiękniejsze z zaklęć: 
P.a wasza miłość niech będzie 
»eternelle«”.

Rodzinni goście zaplanowali już 
dla wszystkich herbatkę
Room, 
ków z 
damy przy

liszkach wina. Odbywał się długi 
odczyt znanej profesorki, kry tycz­
ki z bożej łaski, malarstwa. Ofiarą 
odczytu trwającego dwie godziny 
i kołyszącego do snu lekko już 
zmęczonych dobrymi trunkami 
profesorów medycyny, była Han­
na Krzetuska Geppertowa, znana 
malarka często malująca obrazy 
abstrakcyjne. Udając podchmielo­
ną, a może rzeczywiście raz w ży­
ciu nią byłam, cicho ale dobitnie 
rozśmieszałam usypiających u- 
czestników docinkami, a skoro 
autorka i ofiara odczytu była o- 
becna i milczała, wzięłam rzecz na 
siebie jako wiernego malarce ki­
bica. Nic sobą nie przedstawiałam 
dla obecnych tam uczestników tej 
prywatnej imprezy, siedziałam jak 
na szpilkach, mało co docierało dę 
mnie z tej uczoności, byłam zbyt 
nieśmiała by zabrać głos. Gdy się 
raz odezwałam wywołałam sprze­
ciw i to ostry. Był taki moment, że 
postanowiono zamówić jakiś sym­
bol dla miasta Wrocławia. Zwró­
cono się, o ile pamięć mnie nie 
zawodzi do Tadeusza Kantora w 
Krakowie. Wymyślił on jako sym­
bol dziesięciometrowe krzesło. 
Miało ono stanąć na moście wio­
dącym do zoo. Uznałam, że to do­
bry symbol, co obruszyło wszyst­
kich poza jednym słuchaczy od­
czytu. Jakiś znudzony profesor też 
uznał, że pomysł Tadeusza Kanto­
ra nie najgorszy, wszak tyle osób 
siedziało. Ale Iglica przed Halą 
Ludową stała już od Wystawy 
Ziem Odzyskanych dumnie i była 
lepszym symbolem niż krzesło. I- 
lekroć jestem w okolicy zoo i prze­
chodzę przez wiadukt, mam ochotę 
odpocząć na nie istniejącym krześ­
le z wyobraźni artysty. Z okna 
mieszkania państwa profesorostwa 
Kapuścińskich doskonale widać 
Iglicę, przewyższa ona wysoką i 
urodziwą magnolię w przydomo­
wym ogrodzie od frontu.

Osobliwą przygodę przeżyła na­
tomiast p. Barbara Nawrocka-Don- 
ska, jedna z laureatek naszego 
konkursu. Nie wiedziała, że zo­
stała uhonorowana nagrodą, bo­
wiem poczta nie dostarczyła jej 
odpowiedniego pisma, które orga­
nizatorzy z całą pewnością wysła­
li. A gdy otrzymała zaproszenie 
telefoniczne i przybyła tutaj, i zo­
baczyła dowód, iż pismo do niej 
jednak wyszło, nie mogła uwie­
rzyć, że poczta nieraz nawala. 
My tam ■*.----- u

Goście dziwią się, że jest to ję- 
zyk. z którego nic nie można zro­
zumieć.

w Halle 
. na 

im, dokto- 
•-3 Jagiel-

okupacji hitlerow­
cy Warszawie. Był 
Krajowej.

medycznych
Pisał. Debiutował na łamach 

głosił tom J°ku
a -i PoezJi „Hinduski sen” 
swo®m UrriEdWardem Herbertem’ 
był ipdnt deCZnym Przyjacielem, 

grupy poetyckiej „Prom” 
nnri,- 1939~1945 by! działaczem 
podziemia kulturalnego i wykła­
dowcą Tajnego Uniwersytetu Ziem

Boso na Lubińskie Spotkania 
Literackie?! Tego jeszcze nie było. 
A jednak zdarzyło się. Oto wybit­
ny poeta młodego pokolenia, A- 
dam Ziemianin, z Krakowa, jadąc 
do Lubina zasnął w pociągu, a 
gdy się obudził, stwierdził z za­
skoczeniem, że nie ma butów. Ja­
kiś oryginalny zbieracz obuwia, 
zabrał poecie buty i Ziemianin 
musiał iść boso. Na cale szczęś­
cie w Lubinie miłe panie ze skle­
pu pomogły dość szybko znaleźć 
odpowiedni numer obuwia i po­
szkodowany poeta mógł odbyć 

literackie w butach. Bo 
butów?! Wyobraźcie so-

przecież nawalić. To się nazywa 
miłość! I miłość do miasta. 
Smaszcz nas nie zawiódł!

tetów, prozaicy, czasem dawni ko­
ledzy poeci zapomniani albo znie­
chęceni do własnej poezji. I kryty­
cy literaccy jak prof. Klara i prof. 
Kazimierz Dąbrowscy z Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Opolu, 
mieszkający we Wrocławiu, a do­
jeżdżający do Opola do pracy.

Podczas tych spotkań duży for­
tepian służył jako bar na liczne 
trunki, byl nimi mocno udekoro­
wany. Profesor Kapuściński co ro­
ku zwiedzał całą zachodnią Euro­
pę, i oczywiście Paryż. Zawsze 
mieli samochody dobrej marki, tuż 
przed śmiercią profesora, nowiut­
kiego mercedesa i znakomitego 
kierowcę tych pojazdów, profeso­
ra we własnej osobie. Mówił, że 
nieraz miał ochotę zostać rajdow­
cem. Okazje na wyjazdy na róż­
ne kongresy i sympozja były czę­
ste. Żadnych kłopotów z paszpor­
tem dla siebie i rodziny, czyli dla 
małżonki, nie było.

Zdarzyła mi się podczas jedne­
go z odczytów w salonie profeso­
rostwa na przyjęciu nie zamierzo­
na ale wynikła z sytuacji historia 
kiedy to udawałam pijaną a rze­
czywiście byłam po dwóch

kań z Literaturą Miłosną, są dys­
kretni i jakby kryją się w cieniu. 
Fani dyr. Danuta Dałkowska od- 
rzekla z należną prostotą, że 
prawdziwa wielkość nie potrzebu­
je hałasu. To się nazywa refleks!

Zupełnie zauroczona była także 
pani Konti spotkaniem z ucznia­
mi prof. Ludwika Gadzickiego, 
którzy zaskoczyli poetkę włoską 
prośbami o autografy na jej książ­
ce. Skąd macie moją książkę, tu­
taj w Lubinie — spytała. To słod­
ka tajemnica naszego profesora 
Gadzickiego, mieli odpowiedzieć 
uczniowie.

Pojechali. Jest cisza przerwana 
trzema dzwonkami (sąsiedzi z do­
nicami roślin) i czwartym — 
dziewczynka z pocztówkami prze­
ciw przerywaniu ciąży. — Jedno 
jest pewne — mówi J. odgrzewa­
ne puszkę ryżu po indonezyjsku — 
że więcej się już nie ożenię. Do- 
P‘ero teraz spostrzegam słomkę, 
którą miałam cały dzień za poń­
czochą.

Maja Maria Russu przeżyła nie­
mal szok, wchodząc do Międzyza­
kładowego Górniczego Domu Kul­
tury ZG Lubin. Oto poetkę powi­
tał chór górniczy wspaniałych 
mężczyzn. Poetka z Grecji oczom 
uwierzyć nie mogła. Była zasko­
czona i jak nam powiedziała, izj 
z trudem powstrzymała ze wzru­
szenia. Nie wiedziała, ze tak się 
u nas wita poetów. Brawo górni­
cy' Trzymać tak dalej! Wspaniały 
prezent dla poetów. A także dobry 
styl! Tego nam trzeba jak naj­
więcej.

specjalizowałżu. W __
skiej mieszka!
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to wdzięczny 
daje

Poszkodowaną, 
mózgu,

dzać się porzekadło, 
przed i po szkodzie...

W 29.05. w Legnicy, na gorącym 
uczynku włamania do samochodu, 
zatrzymano 13-letniego Anatola J. 
i 18-letnięgp Marka B.

fascynuje
czę-

Zet- 
cerami- 
Barbarą 

pomogła.

Jaworze, na terenie bazy 
sprawcy 

oraz uśz- 
w sa-

O w 
zmarł nagle 
Prawdopodobną 
było zatrucie 
roślin

— Życzę powodzenia, 
za rozmowę.

w „Mega- 
skradziouo

ka z 1 
kontakty 
cynii na

W® J

b
K

w Legnicy, nad rzeką Kacza­
wą, nieznany sprawca ukradł mo­
torower wędkującemu Henrykowi 
W.

z ceramikiem.

Rocznie w Polsce wskutek uto­
nięcia traci życie około tysiąca o- 
sób. W Legnickiem, w ubiegłym 
roku — dziesięć. Przyczyn jest 
wiele. Do zasadniczych należą: 
nieumiejętność pływania, przeby­
wanie w wodzie po spożyciu al­
koholu i wyczerpanie fizyczne. Nie 
prowadzi się wyliczeń ile akcji 
przeprowadzili ratownicy Wodne­
go Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego. Ilu tych, którzy prze­
cenili swoje umiejętności lub po­
pisywali się brawura, zawdzięcza 
im życie i zdrowie. Choć zdarza 
się. niestety, że i na ich interwen-

....Dopóki zdrów będę, bez 
względu na pogodę, porę 
dnia i nocy pośpieszę z po­
mocą ludziom"...

O na skrzyżowaniu w Legnicy 
Leszek K nie zachował należytej 
ostrożności i najechał kierowanym 
przez siebie kamazem na tył jadą- 
cego- przed - nim autobusu jelcz. 
Straty w uszkodzonych pojazdach 
wynoszą 2,5 min z.i

nyoh akwenów 7LL 
inaczej. Ale ma je gestor, a gdy 
ten gra na zwłokę... Kolo się za-

£ 
li

I 
i I
I 
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cję jest za późno. Bezmyślność i 
brak wyobraźni cechuje nie tyl­
ko kąpiących się. Często na ba­
senach i kąpieliskach, w charak­
terze ratowników zatrudniane są 
osoby nie posiadające dostatecz­
nych kwalifikacji do pełnienia 
lej funkcji. Tych „niewykwalifi­
kowanych” zatrudniają najczęściej 
ajenci. Powód jest prosty — za 
niższe kwalifikacje, niższe uposa­
żenie. Kilka lub kilkanaście tysię­
cy złotych pozostaje w kieszeni 
pracodawcy. Na tyle wycenia się 
ludzkie życie.

Wojewódzkie Wodne Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe w Legnicy, 
które obejmuje zasięgiem (działa­
nia województwo legnickie i część 
wrocławskiego (Lubiąż, Wołów), 
obchodziło w minionym roku ju­
bileusz dziesięciolecia istnienia. W 
ciągu tej dekady przez organiza­
cję przewinęło się ponad dwana­
ście tysięcy osób. Głównie mło­
dzieży. Znaczna ich część zdobyła 
uprawnienia z zakresu ratowni­
ctwa wodnego lub „papiery’' do 
uprawiania sportów nwtorowod- 
nych. Wielu też szczyci się inny-

0 na kąpielisku w Jezierzańach, 
w części strzeżonej, utonął 33-let- 
ni Zenon M.

mi specjalnościami wodniackimi. 
Obecnie WOPR zrzesza 861 człon­
ków. Wśród nich są instruktorzy: 
ratownictwa, motorowodni, nurko­
wania, żeglarstwa i pływania.

Uczestnictwo w życiu społecz­
ności „woprowskiej” to również 
i inne pożyteczne zajęcia przyno­
szące korzyści nam wszystkim. 
Wypracowany przez lata system 
funkcjonowania nakłada na każ­
dego członka organizacji obowią­
zek przepracowania w czynie spo­
łecznym godzin. Wykonują 
prace poaESRkowe na kąpieli­
skach, odnawiają sprzęt ratowni­
czy, prowadzą szkolenia i wyda­
ją karty pływackie (wydano już 
ponad 42 tysiące kart pływackich), 
pełnią też społeczne służby patro­
lowe na akwenach. Tylko w 1988

m. Dąbie, gm. Prochowice, 
31-letni Ryszard J. 

przyczyną zgonu 
środkami ochrony

-

'■O w
transportowej, nieznani 
wybili szyby w kabinie 
kodziłi światła zewnętrzne 
mochodzie ciężarowym jelcz.

piciiiy..,.. iij u.t, nauczyi J 
zachęcił do eksperymen- g 

barwieniem i wypalaniem fi

0 27.05 w Lubinie nieznany 
sprawca pobił Aleksandrę N. i u- 
kradł jej pierścionek oraz 8 tys. 
zł. Poszkodowaną, z podejrzeniem 
wstrząsu mózgu, umieszczono w 
szpitalu

O 28.05. w Ujeździć Górnym, 
gm. Udanin, w zbiorniku na gno­
jowicę utopił się 6-letni Rafał U.

O w Lubinie zatrzymano Mariu­
sza J. i Zbigniewa S., którzy w 
Chocianowie ukradli samochód 
wartburg. Sprawcy byli pod wpły­
wem alkoholu

9 24.05. w Lubinie. z ałteaki 
znajdującej się w ogródkach dział­
kowych przy drodze do Ścinawy 
nieznany sprawca ukradł 20 ka­
cząt na szkodę Marii R.

© w

© w Głogowie nieznany spraw­
ca dokonał czynu lubieżnego wo­
bec dwu kilkuletnich dziewczynek

lansowanie na linie człowieka, 
który stanął na niej po raz pierw­
szy z myślą — może się uda. W 
konsekwenoj.i nie ci oszczędni za­
płacą najwyższą cenę.

Wiosną, gdy odnawia się kąpie­
liska, ratownicy z Wodnego Ochot­
niczego Pogotowia Ratunkowego 
składają wszystkim zainteresowa­
nym, odpowiedzialnym za bezpie­
czeństwo wypoczywających nad 
wodą, propozycję wspólnego przy­
gotowania do sezonu. Ofertę pona­
wiają już od kilku lat i, ja.k do­
tychczas, nie udało się przepro­
wadzić takiego spotkania. Powo­
łują więc sami grupy doświadczo­
nych ratowników’ kontrolujących 
w’ sezonie kąpieliska i baseny. 
Sporządzane po kontrolach proto­
koły przesyłają do gestorów obiek-

© w Wilkowic, gm. Złotoryją, 
■Jan R. i Zbigniew R. (14 i 15 lat) 
włamali się do garaży i ukradli 
motocykl oraz akcesoria motoryza­
cyjne

myka.
Z jednej strony młodość, pasja 

społecznego działania, zaangażo­
wanie, z drugiej niedbalstwo, 
chęć szybkiego wzbogacenia, cwa­
niactwo* Wartości nic do pogodze­
nia. Czy trzeba jeszcze kilku ist­
nień ludzkich do uświadomienia 
ważności problemu bezpiecznego 
wypoczynku nad wodą. Nie tylko 
czystą, nic tylko w terenie, z któ ­
rego, można ujść na wypadek po­
żaru. Czy musi w praktyce spraw-

. ..—--------... że Polak

— Gliniane zapinki. kolczyki, 
klipsy, szachowe figurki w kształ­
cie leśnych ludzików — interesuje 
panu sztuka użytkowa?

— Robię także 'wazony, donicz­
ki. serwisy do kawy i dowolne 
kompozycje. Biżuterii jest jednak 
najwięcej. T„ pierwsze rzemiosło, 
pierwszy rodzaj sztuki, ludzie za­
wsze chcieli się jakoś wyróżniać, 
przyozdabiać. Często jednak uży­
wają do tego celu rzeczy przypad­
kowych, a przecież nie tylko ko­
lor kolczyka jest ważny. Trzeba 
umieć dobrać kształt i materiał 
Wybrałem glinę, bo można z niej 
robić prawie wszystko. Jest lekka, 
daje się formować w przeróżne 
kształty, barwić na wiele kolorów 
i odcieni, poza tym jest surowcem 
naturalnym, zdrowym.

— Wiem, że o glinie mógłby pan 
długo opowiadać...

— Rzeczywiście, 
materiał. Wiele satyfakcji 
takt, że wszystko robię sam: wy­
dobywam ją. suszę i czyszczę, po­
tem niewielką ilość wypalam na 
próbę, muszę sprawdzić czy jest 
dobra, czy się nadaje. Dopiero 
wówczas mogę zacząć właściwe 
wypalanie. Nie korzystam z pieca 
elektrycznego, tylko tradycyjnego, 
opalanego drewnem. Wymaga te­
go stara japońska metoda raku, 
jaką stosuję. Wymyślono ją do 
wyrobu rytualnych czarek do her-

"3 w Polkowicach nieznany 
sprawca ukradł trzy kompletne ko.,, 
la do samochodu fiat 126p na 
szkodę Jana M.

| ® w Polkowicach
| sprawca włamał się do kościolą 
| pw Sw. Michała skąd zabrał obraz 
S i mszał

roku przepracowali blisko dwa­
dzieścia pięć tysięcy godzin.

W przeszłości, jeszcze na po­
czątku lat osiem<feiesiątych obo­
wiązywały przepisy stanowiące, że 
kąpielisko mogło być oddane do 
użytku w przypadku odbioru 
przez WOiPR. Teraz czynności do­
puszczające wykonuje Sanepid i 
Straż Pożarna, a tylko czasami 
zapraszany jest przedstawiciel 
tych, którzy mają dbać o bezpie­
czeństwo wypoczywających nad 
wodą. Stąd też nie zawsze kąpie­
liska są właściwie przygotowane. 
Brakuje podstawowego sprzętu do 
przeprowadzania akcji ratowni­
czych. Brakuje, o zgrozo, nawet 
gwizdków, nie mówiąc o sprzęcie 
specjalistycznym — rzutkach, ko­
łach ratimkowych. Wprawdzie 
WOPR w miarę swoich bardzo 
skromnych możliwości doposażą 
swych ratowników, ale jast to 
kropla w morzu potrzeb.

Gospodarze, w szczególności a- 
jenci, zatrudniają do ochrony ży­
cia i zdrowia zażywających ką­
pieli, osoby nie posiadające do­
statecznych kwalifikacji. Z reguły 
są to młodsi ratownicy, nie mo­
gący samodzielnie wykonywać o- 
bowiązków ratownika wodnego. 
Źle pojęta oszczędność, chęć zysku 
za wszelką cenę, przypomina ba­

niek o usuwanie 
niedociągnięć mogących bezpo­
średnio, negatywnie wpłynąć na 
bezpieczeństwo kąpiących. Prze­
syłane monity nie doczekują się 
jednak odpowiedzi, a jeśli już, to 
po kilku tygodniach. Najczęściej 
wtedy, gdy sezon dobiega już koń­
ca. Pełne skruchy sformułowania, 
zawąr-te w treści odpowiedzi, przy.-’ 
znają rację kontrolującym. Drwi­
na!? Gdyby WOPR miał upraw­
nienia do zamykania niebezpiecz­
nych akwenów zapewne byłoby

materiale 
technik, 
Łów z 

l gliny-
— Przyjechał pan do Chrostni- 

Pszczyny. Ćzy nawiązał pan 
z ceramikami działają- 
naszym terenie?

— Nie zdążyłem jeszcze, 
knąlem się dotychczas, z ( 
kiem z Lubina. panią 
Zborucką, bardzo mi 
pierwsza wystawa w miejscowym 
GOK-u, to w pewnym sensie jej 
zasługa. Swoją działalność na tym 
terenie dopiero inauguruję. Wcze­
śniej brałem udział w dwóch mię­
dzynarodowych plenerach cerami­
cznych, to było we Wturnie koło 
Białobrzegów Radomskich, tam 
gdzie mój uniwersytet.

— Jakie są pana plany na przy­
szłość?

— W GOK-u chciałbym urucho­
mić sekcję ceramiczną. Ekspozy­
cja biżuterii wzbudziła w Chrost- 
ni-ku spore zainteresowanie, wiem 
że znajdą się chętni. Zaczniemy
od postawienia pieca. Myślę, że
jest to szansa na ożywienie pod- 
lubińskiego ośrodka kultury. Swo­
je prace natomiast chciałbym po­
kazać w Legnicy i Lubinie. Wy­
da je mi się, że to jest realne i 
Z czasem marzy mi się własna 
galeria.

tów, a także do właściwych władz 
administracyjnych. Wnioskują w 

różnorodnych 
bezpo-

^3 26.05. w Legnicy, 
samie”, Bogdanowi M. 
portfel z zawartością 70 tys zł, 50 
bonów PKO i dokumentów

0 25.05. w rejonie m. Łukowice 
wyłowiono z Odry zwłoki poszuki­
wanego Wojciecha S.

© w Głogowie, w Łżasie awan­
tury domowej. Maria D. uderzyła 
nożem swojego męża, którego z ra­
nami podbrzusza umieszczono w 
szpitalu.

baty. Ta metoda daje ogromne 
możliwości. Nie ma (wykonanych 
w ten sposób) dwóch rzeczy iden­
tycznych. każda ma swoje odręb­
ne cechy. Wypalanie metodą ra­
ku polega na tym. że posakliwio- 
ne przedmioty znajdujące Się w 
piecu trzeba szybko wyciągnąć, 
gdy w określonej temperaturze 
szkliwo zaczyna płynąć. Wrzuca 
się je wtedy do trawy lub trocin 
i na chwilę zamyka dopływ po­
wietrza. Polem trzeba jeszcze za­
hartować w wodzie. Trawa i tro­
ciny pozostawiają ślady w kształ­
cie kresek. kropek i zygzaków, 
dają niespodziewane efekty, to 
bardzo emocjonujące. Pewne wzo­
ry można sobie zaprojektować, ale 
element niepewności f— 
najbardziej. Te niespodzianki 
sto są najefektowniejsze.

— Kiedy zaczęła się pana „przy­
goda z gliną”?

— To nie było tak, że od dzie­
cka o niczym innym nie myśla- 
łem, tylko o plastyce, ale też nie 
wierzę w przypadki. Wydaje mi 
się, że mam zdolności plastyczne 
i robiłem wszystko, żeby się spra­
wdzić. Trafiłem do pomaturalnej 
szkoły plastycznej, a potem na U- 
niwersytet Ludowy, gdzie zająłem 
się ceramiką. Profesor Tadeusz 
Walter z Warszawy okazał się 
wspaniałym pedagogiem, wpoił mi 
twórcze . myślenie o glinie, jako

Lubinie, z III piętra bu­
dynku przy ul. Zawadzkiego, wy­
skoczyła 18-letnia Alicja G., któ­
ra wskutek doznanych urazów 

| zmarła po przewiezieniu do szpi­
tala
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W gratulować!

M. Mach.

KARATE ■ G

sekcji kandydatów

M. Machnicki

Wiele razy trzeba powiara^ elementy

„Kumg

ws zys^k i m wsk-azywa 1 na

Przed wv'^zdem do Gliwic pił- 
karze, szkoleniowcy i działacze 
zdawali sobie sprawę, iż pojedy­
nek z Piastem nie będzie łatwy,

w 
ze

rozwi 
też

brną Ryszard Mażarski, a 
dze <k> HO ikig rówintea

Ścierna pe s 
t-acj1 
sobie 
apelów 
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Minimalnie lepsi oka- 
którzy po

s
#
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poziomie.
zali się -głogowianie, 
zdobyciu prowadzenia po solowej 
akcji w. 27 min. przez Prokopa, 
zdołali utrzymać korzystny wynik 
do końcowego gwizdka.

Jedenastka Górnika zremisowała 
na własnym boisku z Victorią 
Wałbrzych 0:0 po jednym ze słab- 

. szych spotkań wiosennej rundy. 
Obie drużyny miały okazje zdoby­
cia goli, niestety, marnowali je na­
pastnicy.

Górnik wystąpił w składzie: 
Pawlaczyk. Głowacki, Pisz, Wojt- 
kowski, Pierończyk, Mądrachowski, 
Pisarski, Karmelita, Mencel (od 75 
min. Ajsj. Rudy, Stępień (od 85 
min. Łubniewrk1’.

U

Od dłuższego już czasu obser- 
y/«je się wzrastające zaintereso- 
wańie sportami Dalekiego Wscho­
du, zwłaszcza judo i karate. Sale 
treningowe w pewnym okresie 
aiie mogły pomieścić wszystkich 
ehęlnych do uprawiania tych 
dziedzin sportu. Wieloletnie tre­
ningi, wymagające wielkiej dys­
cypliny tak psychicznej, jak i fi­
zycznej nie zniechęciły entuzja­
stów, choć — przyznać trzeba — 
wyraźnie przerzedziły szeregi 
czynnie uprawiających sporty Da­
lekiego Wschodu.

Sobotnie spotkanie było bardzo 
interesujące i stało na dobrym

Miedź grała w składzie: Wicb- 
łacz, Stacewicz, Kajdan, Wałowski, 
Cymbała, Wójcik (Bartyzel od 67 
min.). Gajdzis, Michalski, Wiśniew­
ski, Baziuk, Kocharek.

. ....... ......... "' - . .... ----------------------------------- _

ZAGŁĘBIE — GÓRNIK O GODZ

P.S. Na turnieju w Gorzowie, 
gdzie spotkały się ostatnio repre­
zentacje 8 klubów: m. in. z, Legni­
cy, Gorzowa. Lubina. Szczecinka, 
Jeleniej Góry. Zgorzelca i Zielo­
nej Góry lubi nianie odpadli dopie­
ro po dodatkowych pojedynkach. 
Mimo iż żaden z lubinia.n nie za­
jął pierwszego miejsca, występ ich 
uważać można za udany.
KMmaMwwMMi ut iiiiwi.TO miiwriTnwnrr^
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ku dobrych okazji nie uległ 
nie. W parę minut po 
Góra wyrównał na 1:1, 
■min. Dyluś strzałem w 
ustalił wynik meczu, 

wystąpiło

Chrobry wystąpił w zestawieniu: 
Wilczek, Walczak, Król, Lewan­
dowski, Pietruszko, Wanat, Musie­
lak, Gałka, Prokop (od 85 min. 
Poek). Sokołowski, Olbiński.

W Lubinie działa od dobrych 
ikfflku lat sekcja karate w MKS 
Zagłębie. Cieszy się ona dużym 
łzaj.nteresów ani em lubińskiej mło- 
idzieży — chłopców i dziewcząt, 

również okolicznych miejsco­
wości. o dotychczasowej pracy 
sekcji, osiągnięciach i planach na 
iprzy.szłość mówi animator kara­
te w naszym mieście, jej ki-erow- 
nik i trener mgr. inż. JANUSZ 
KARSKI.

—- Dwie lubinianki przygotowu­
ją się do występów' na mistrzos­
twach Europy w Lichtensteinie.

Spotkanie Miedzi z Chrobrym 
wywołało w .Legnicy wielkie za­
interesowanie. Na stadionie zjawi­
ło się prawie 5 tys. kibiców obu 
zespołów. Niestety przed i po me­
czu doszło w mieście do incyden­
tów. Część przybyłych z Głogowa 
kibiców, zwłaszcza tych młodych, 
wywołała awantury. Zniszczone 
zostały dwa wagony kolejowe, wy­
bito szyby sklepowe w rynku. 
Zdewastowano jeden ze sklepów 
oraz zbezczeszczono pomnik na 
Placu Wolności. Interweniowała 
milicja. która zatrzymała kilku 
pijanych wyrostków.

miejsce aajął nasz za-wodmik 
Grzegorz Kar koś. Jest to liczące 
się już osiągnięcie, gdyż w tur­
nieju brały udział drużyny z Go­
rzowa, Nowej Soli, Gubina, Zgo­
rzelca, Jeleniej Góry, Zielonej Gó­
ry i nasza ekipa. Bardzo dobrze 
układa się współpraca z klubami 
z Legnicy, Gorzowa i Zielonej 
Góry.

—: Macie w 
na mistrzów?

— Od wielu Jat nasi karatecy 
trenują intensywnie, taki jest re­
żim. Do wyróżniających się zawod­
ników należą: Andrzej Krzepkow- 
ski, Andrzej Wielgosik, Konrad 
Romaniak, Krzysztof Gąbka oraz 
Mażarski i Karkus. Liczę, iż już 
wkrótce-jeszcze inni nasi karatecy 
nawiążą równorzędną walkę z kra­
jową czołówką.

— Plany na przyszłość?
— Chcemy w bieżącym sezonie 

wyraźniej zaznaczyć naszą obec­
ność na arenie krajowej. Dzięki 
wyda tnej pomocy k i erown i c tw a 
klubu mamy wszelkie możliwoś­
ci, by sport ten rozwijał się w 
Lubinie. Mamy też świetnego 
szkoleniowca — mgr. Roja. I choć 
potrzeba aż 5—6 lat, by znałeźć 
się w grupie wyczynowej, trzeba 
też wiele hart-u i poświęcenia — 
to jednak systematycznie rosną 
umiejętności lubińskich karate­
ków.

Zapraszani chętnych do upra­
wiania tej dyscypliny sportu do 
sali na stadionie GOS.

— Dziękuję za rozmowę.

— Tak. Nasze zawodniczki Ag­
nieszka Gemza i Bożena Maczyta 
powołane zostały do kadry naro­
dowej i objęte są przygotowania­
mi do startu w mistrzostwach 
Starego Kontynentu. Znam je 
bardzo dobrze i sądzę, iż mają u- 
miejętności kwalifikujące je do 
startu w barwach narodowych. 
Czy jednak zostaną powołane do 
reprezentacji — ostatecznie zade­
cydują szkoleniowcy. Liczy się 
jednak fakt, iż w naszej sekcji 
mamy już zawodniczki tej klasy.

— Jaki styl karate reprezentu­
ją członkowie waszej sekcji, jest 
przecież kilka odmian?

__ 0.(3 chwili powstania sekcji 
zainteresowaliśmy się stylem kyo- 
kushink-ai propagującym aktywną 
walkę. Wyświetlany ostatnio w 
telewizji amerykańskiej film pt. 
,.Kung fu” był nie tylko dobrym 
propagatorem karate, ale przede 
wszystkim wskazywał na pewną

■Sądzimyiż sympatycy lubiń­
skiej piłki nożnej .gremialnie zja­
wią się na naszym pięknym o- 
biekcie, by wyrazić radość z uda­
nego powrotu swoich pupili do 
I ligi! A cieszyć się jest napraw­
dę z czego. Po rocznej kwarantan­
nie, znów oglądać będziemy czo­
łówkę -polskiego futbolu...!

trenera Stanisława 
zwycięstwie w Gliwi- 

praktycznie zapewniła już 
awans do grona najlepszych 

.„.„I .7 w kraju. Ma obecnie aż 
pkt. przewagi nad bydgoskim 

Zawiną. Teoretycznie jednak 
wojskowi mają jeszcze szanse do- 

lidera, dlatego 2 gra- 
tulejami muśliny poczekać do 
aie^zieJnego meczu na stadionie 
DOS. Zagłębie podejmować będzie 
górniczy zespół z Pszowa — w 
rundzie jesiennej wygraliśmy 2:0 
— i wszystko wskazuje, iż prawne 
pewne jest powtórzenie tego re- 
Midiatu. Do utrzymania przodow 
rsictwa w tabeli gospodarzom wy­
starczy jednak remis... Zagłębie wystąpiło w składzie: 

Koszarski, Kubot, Kujawa, Wój­
cik, Pietrzykowski, Góra. Godlew­
ski, Ptak, Zejer, Kudyba (od 74 
min. Ciliński), Marcirćak (od 62 
min. Dyluś).

Początek meczu Zagłębie — Gór­
nik Pszów o godz. 17 (wszystkie 
spotkania odbywają się o jednej 
porze).

Dramatycznie zapowiada się koń­
cówka rozgrywek o mistrzostwo 
III ligi. Lider tabeli legnicka 
Miedź uległa w sobotę na włas­
nym boisku ..Rycerzom wiosny”

Chrobremu 0:1. Głogowiąnie 
więc na 2 kolejki przed końcem 
rundy wiosennej zmniejszyli prze­
wagę do 2 pkt.! Wszystko wska­
zuje na to, iż każda strata punk­
tu decydować może o ewentual­
nym awansie. Miedź wyjeżdża do 
Kluczborka i przyjmuje u siebie 
Ostrovię, natomiast Chrobry spo­
tyka się na własnym boisku z 
Górnikiem Polkowice i wyjeżdża 
do Dzierżoniowa. Teoretycznie w 
lepszej sytuacji są głogowiąnie... 
Zobaczymy...

niedzielę będziemy
gdyż gospodarze mimo ostatnich 
niepowodzeń, mogą sprawić kło­
pot nawet najlepszym. Mobiliza- 
cja była więc pełną...

Od pierwszych minut, uwidocz­
niła się wyraźna przewaga Zagłę­
bia. ale bramkę zdobyli gospoda­
rze po udanej kontrze. Koszarski 
złe złapał piłkę, odbiła się mu od 
piersi tuż pod nogi nadbiegają­
cego napastnika Piasta. Utrata go-

■ Ja jeszcze bardziej zmobilizowała 
lubinian. Wynik jednak, mimo kil-

„ł zmia- 
przerwie
a w 76

„okienko’’

filozofię życia, która obejmuje 
karateków różnych stylów. Trze­
ba przyjść do naszej salki trę- 
ningówej na stadionie GOS, by 
zobaczyć na czym polega różnica 
między poszczególnymi stylami.

— Lubińska sekcja cieszy się 
dużym zainteresowaniem?

— Mamy w sekcji ponad 150 
osób uprawiających karate. Po­
dzielone są one na dwie grupy — 
uprawiających ten sport wyczy­
nowo. jest ich około 30 osób, 
oraz rekreacyjnie. Powiedziałem, 
iż ok. 30 osób, gdyż liczba ta jest 
płynna. Nasi zawodnicy i zawod­
niczki są bowiem czystej wody 
amatorami. A jakich poświęceń 
wymaga dzisiaj uprawianie spor­
tu wiedzą chyba sympatycy kul­
tury fizycznej. Wciąż musi my bo­
rykać się z frekwencją na trenin­
gach, które prowadzone są po go­
dzinach pracy i nauki. Mamy 
bowiem w sekcji młodzież od 15 
lat dó starszych panów po sześć­
dziesięciu... W większości są to 
osoby o wyższym lub średnim 
wykształceniu.

Karatecy Zagłębia zanotowali 
ostatnio duże sukcesy.

_  Zawodów w naszej dziedzi­
nie sportu o randze krajowej lub 
regionalnej organizowanych jest 
zbyt mało, a<le to zrozumiale. 
Przygotowanie zawodników do 
występów trwa kilka, a nawet 
kilkanaście lat. Karateków stylu 
kyokushłnkai posiadających naj­
większy stopień wtajemniczenia 
_  dan jest w kraju tylko kilku. 
Nasz trener — koordynator Wło­
dzimierz Koj — mistrz. Europy z 
ubiegłego roku jest właśnie po­
siadaczem dana Mamy też sukce­
sy. Zielonogórski klub karate zor­
ganizował turniej o puchar prezy­
denta miasta. Najlepszym zawod­
nikiem w kategorii watowej do 
70 kg okazał się reprezentant Lu-

- — - - i w wa- 
pierwsze
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Inne objawy, takie jak głośna praca 
rozrusznika, zgrzyty, nadmierny pobór 
prądu kwatttikują rozrusznik do napra­
wy.

I
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przez 
Górniczych 

w spa-r- 
udział

Zawody w wędkarstwie spławikowym 
odbędą się na Obrzycy w rejonie Ta­
tarki. Wędkarze współzawodniczyć bę­
dą w klasyfikacji indywidualnej 1 
drużynowej (3-osobowe ekipy). Jesteś-

Wszystkie konkurencje odbędą się 
na dystansie 250 m Kobiety rywali­
zować będą w jedynkach 1 dwójkach, 
natomiast mężczyźni w jedynkach do 
35 lat i powyżej 35 lat, dwójkach, 
sztafecie Jedynek i slalomie kajako­
wym. Impreza ta jest starannie przy­
gotowywana przez hutników z ,,Gło­
gowa”.

'i

piękny połysk, i będą 
mniej brudzić. Suszymy 
mie lub przypięte na 
Niezupełnie wysuszone prasujemy 
gorącym żelazkiem.

ZAPIEKANE ZIEMNIAKI
kg kartofli, 30 dag twarogu, 

1.5 łyżki masła, pół szklanki śmie­
tany. sól. pieprz. Kartofle gotuje­
my. kroimy w plasterki, posypu­
jemy pieprzem i układamy cien­
ką warstwą w szerokim naczyniu. 
Następnie kropimy rozpuszczonym

cm od 
układać 

pólkach lodówki luźno aby ze 
wszystkich stron były owiane krą­
żącym powietrzem i nie przeszka­
dzały w jego swobodnym przepły­
wie. Stałe krążenie powietrza w 
komorze lodówki powoduje jednak

bo po praniu nie odzyska już swej 
śnieżnej bieli, a wypłukany w 
wywarze zyska ładny, herbaciany 
kolor. Takie firanki najlepiej su­
szy się na ramie, która umożliwia 
równomierne wyciąganie się kor- 
donka. Jeśli jednak nie mamy ra­
my ale mamy w pokoju duży dy­
wan — to także nam uratuje 
sprawę. Przykrywamy bowiem dy­
wan prześcieradłem i przypinamy 
do niego szpileczkami obsuszone, 
ale jeszcze lekko wilgotne firan­
ki, uważając, aby rozpinać je rów­
no.

Prostsza sprawa jest z firanka­
mi z bawełny czy lnu. Moczymy

nych może powstać 
stanu akumulatora 
rozrusznika.

skropić cytryną, natrzeć wewnątrz 
i na powierzchni solą i pieprzem. 
Do jamy brzusznej włożyć rozkru- 
szone przyprawy ziołowe. Posma­
rować żaroodporne naczynie oli­
wą lub masłem, ułożyć rybę, wsta­
wić do nagrzanego piekarnika. Po 
20 minutach polać równomiernie 
śmietaną i piec dalej. Powierzch­
nia ryby powinna być zarumie­
niona. Upieczoną rybę ostrożnie 
wyjąć na półmisek, pokroić o- 
strym nożem w poprzek na por­
cje, ozdobić zieleniną i marchew­
ką. Podawać z ziemniakami i su­
rówką.

W tym przypadku sprawdzamy, czy 
dokręcona jest nakrętka mocująca u- 
zwojenie stojana z wyłącznikiem elek­
tromagnetycznym rozrusznika. Jeżeli 
po dokręceniu nakrętki rozrusznik na­
dal nie działa, konieczne jest wymon­
towanie go i naprawa.

je przez całą noc w mydlanej, let­
niej wodzie, a pieczemy w ciepłej 
z dodatkiem rozgotowanego mydła 
czy płatków. Po wypłukaniu wkła­
damy do krochmalu przygotowa­
nego z mąki pszennej, krochmalu 
ryżowego i talku użytych w rów­
nych proporcjach. Firanki będą 
miały nie tylko sztywność, ale i 

znacznie 
na ra­

dy wa nie.

1 główka sałaty, 20 dag świe­
żego ogórka, 3 łyżki pokrojonego 
drobno szczypiorku, 2 łyżki posie­
kanego koperku, 1 ząbek czosnku, 
3/4 szklanki jogurtu lub śmieta­
ny, 2 łyżki oleju sojowego, sok z 
cytryny, sól, cukier. Obrany czos­
nek rozetrzeć z solą, dodać olej, 
wymieszać, połączyć z jogurtem 
lub śmietaną, szczypiorkiem i ko­
perkiem. Przyprawić do smaku so­
lą. cukrem. Umytą sałatę pokro­
ić. ogórek również i włożyć do so­
su. Wymieszać

masłem posypujemy rozkruszo- 
nym serem i polewamy śmietaną. 
W ten sposób układamy kilka 
warstw. Górną warstwę kartofli 
polewamy śmietaną. Zapiekamy w 
piekarniku w ciągu 30—40 minut 
pod przykryciem.

cują dobrze przygotowany sprzęt 1 
sprawne przeprowadzenie imprezy.

Czy można prać firanki wyko­
nane z kordonka tak. aby nie 
straciły na urodzie? Nie jest to 
łatwe bo często po praniu tracą 
formę, rozciągają się lub kurczą i 
to nierównomiernie, tracą kolor, 
a także wiotczeją. Jak więc postę­
pować? Firanki kordonkowe po-

Przyczyną lego jest zanieczyszczenie 
miejsc wymienionych poprzednio oraz 
słabe dokręcenie śrub i nakrętek mo­
cujących przewód. Pamiętać należy o 
tym, aby odłączyć przewód masowy 
akumulatora, jeżełi cokolwiek robimy' 
przy rozruszniku — może to bowiem 
doprowadzić do groźnego w skutkach 
zwarcia. Przygasanie lampek kont roi-

stacyjka lub istnieje przerwa w po­
łączeniu stacyjki z instalacją elektrycz­
ną. Nie świecąca żarówka, po przekrę­
ceniu kluczyka w pozycji „rozruch’* 
świadczy o niesprawności wyłącznika 
elektromagnetycznego.

Czerwiec w Kombinacie Górniczo- 
-Hutniezym Miedzi, jak co roku ob­
fituje w wiele atrakcyjnych, między­
zakładowych imprez sportowo-rekrea­
cyjnych. Po lekkoatletach i piłka­
rzach w szranki sportowej rywaliza­
cji wejdą żeglarze, kajakarze i węd­
karze. Jak już informowaliśmy. 10 i 
1’1 czerwca na J. Sławskim rozegrany 
zostanie dwubój żeglarski składający 
się z regat na łodziach kl. ..Omega” 
i zawodów w bącz-kowaniu. Organiza­
torzy z Jacht Klubu „Chalkos” obie-

PIECZONA RYBA
1 ryba (ok. 1 kg), szałwia, e- 

stragon, majeranek, sok z cytry­
ny, 3/4 szklanki śmietany, 1 łyż­
ka oliwy, sól, pieprz. Do piecze­
nia można przeznaczyć karpia, 
szczupaka lub sandacza. Staran­
nie sprawioną i wysuszoną rybę

HI. Brak jakiejkolwiek reakcji 
przekręceniu kluczyka i przy 
łowo świecących kontrolkach.

w letniej, mocno osolonej wodzie. 
Rano wyjąć je, lekko odcisnąć i 
wyprać w niezbyt cieplej wodzie z 
dodatkiem rozgotowanego mydła 
albo w płatkach mydlanych. Po 
starannym wypłukaniu, znów 
wkładamy je na 12 godzin do let­
niej, dobrze osolonej wody. Następ­
nego dnia przygotowujemy mocny 
wywar z fusów kawy, herbaty 
czy kwiatu lipowego, dodajemy go 
do uprzednio przygotowanego 
krochmalu i wkładamy odciśnięte 
lekko firanki. Taki krochmal nie 
t’dko usztywnia, ale jednocześnie 

------------ -....................... ................. , _ przywraca kolor. Radzę nawet 
winno się przez całą noc moczyć I biały kordonek tak „potraktować”

Lodówka gospodarstwie do­
mowym oddaje ogromne usługi. 
Dziś już nie bardzo możemy sobie 
wyobrazić naszą kuchnię bez tego 
niezbędnego urządzenia. Dzięki 
niej można mieć zawsze 
świeże mleko, masło, mięso itd.

II. Zgaśnięcie lampek kontrolnych w 
chwili włączenia rozrusznika.

Mozę zdarzyć się. że wsiadamy da 
samochodu i po przekręceniu kluczy­
ka w stacyjce, rozrusznik nie obraca 
silnika. Co wówczas należy robić? Prze­
de wszystkim trzeba rozpoznać objawy 
jakie występują w określonej sytuacji, 
a to pozwoli postawić trafną diagno­
zę. A to najczęściej występujące przy­
czyny 1 sposó Ich usuwania:

1. Po przekręceniu kluczyka nie świe­
cą się lampki kontrolne.

IV. Kiedy rozrusznik nie działa przy 
funkcjonującym wyłączniku elektro­
magnetycznym.

przenikanie zapachów i dlatego 
należy unikać przechowywania w 
niej produktów o silnych zapa­
chach (np. sery, kiszonki). Są 
jednak sposoby przeciwdziałają­
ce przenikaniu zapachów. Pochła­
niają skutecznie, ułożone w pu­
dełku z otworkami kawałek wę­
gla drzewnego lub ziarna palonej 
kawy naturalnej. Lodówka nie po­
winna bvć przeciążona nadmierną 
pracą, dlatego nie należy dopusz­
czać do zbędnych strat tempera­
tury przez wstawianie niezupełnie 
z’ nych produktów lub zbędne

my przekonani, że impreza ta podob­
nie jak w latach ubiegłych będzie 
wzorowo przeprowadzona przez Koło 
PZW przy Zakładach 
„Rudna”. Przewiduje się, że 
takladowych zawodach weźmie 
około 500. pracowników zakładów 
KGHM. Faworytów w punktacji gene­
ralnej spartakiady upatruje się prze­
de wszystkim w ekipach „Rudnej” [ 
„Głogowa”, ale zagrozić mogą im 
także Zakład Remontowo-Montażowy 
i „Legmet”. Do walki o spartakiado­
we medale włączą się też zapewne 
górnicy z „Konrada” 1 „Polkowic”. 
My natomiast nie wykluczamy niespo­
dzianek ze strony „maluczkich”. Wie­
rzymy, że będzie to dobra i zdrowa 
zabawa. Do zobaczenia zatem 
spartakiadowych arenach.

otwieranie drzwi. Większość pro­
duktów powinna leżeć w lodówce 
bez opakowań, szczególnie papie­
rowych lub z folii. Mięso czy ry­
by, oczyszczone, powinny leżeć 
na talerzu. Owoce i warzywa po 
umyciu — wysuszone, napoje — 

zamknięte. A ułożenie 
produktów? Bezpośrednio pod pa­
rownikiem — mrożonki, mięso, 
świeże ryby. Na średnich pólkach 
— mleko, śmietana, jaja, gotowa­
ne mięso. sałatki, wędliny. Na 
półce dolnej — tłuszcze masło, 
świeże owoce i warzywa.

Wydajna praca lodówki zależy od 
jej ustawienia i prawidłowej eks­
ploatacji. Jakie powinno być pra­
widłowe ustawienie? Po pierwsze 
— w miejscu suchym i przewiew­
nym, z dała od grzejnika central­
nego ogrzewania lub pieca. Po dru­
gie — nie bliżej niż 30 ~J 
ściany. Produkty należy

Ze względu na spodziewaną jednak 
drugą turę wyborów do Sejmu i Se­
natu zawody te przesunięto na wolną 
sobotę 24 czerwca. Spartakiada kaja­
karzy przeprowadzona zostanie jak 
zawsze w Lubiatowie.

W tym samym czasie wystartuje 
spływ kajakowy hutników i górników 
miedzi. Spływ przebiegać będzie 
darni „Szlaku Konwaliowego”, 
czas 1 etapu jego uczestnicy będą mie­
li do pokonania 20-kilometrowy od­
cinek na trasie Lgiń — Olejnlca, a 
potem Jeszcze wezmą udział w turys­
tycznym slalomie kajakowym. U etap 
(10 km) przebiegać będzie z Olejnlcy 
do Przemętu. Przed startem do tego 
etapu zaplanowano rozegranie wyści­
gu kajakowego osad 2-osobowych. 
Spływ organizują ludzie z Zarządu 
Oddziału PTTK przy Hucie Miedzi 
„Głogów”, co Jak się wydaje stano­
wi dostateczną rekomendację na uda­
ną imprezę. W tydzień później (18 
czerwca) przewidywano odbycie spar­
takiady w kajakarstwie I wędkarstwie.

Pewne jest, że przyczyną nicfunkcjo- 
nowania rozrusznika Jest brak dopły­
wu prądu do instalacji elektrycznej. 
Wówczas to zaczynamy od sprawdze­
nia połączeń zacisków akumulatora. 
Szczególną uwagę należy zwrócić na 
czystość połączeń przewodów akumu­
latora oraz połączenie przewodu ma­
sowego z nadwoziem 1 dokręcenie 
przewodu do rozrusznika. Gdy to nie 
daje rezultatu, należy jeszcze spraw­
dzić czy nic nastąpiło całkowite rozła­
dowanie akumulatora.

Poszukiwanie tej niesprawności zaczy­
namy od sprawdzenia połączeń silnika 
z nadwoziem. Połączenie to (plecio­
ny przewód) często jest przetarte lub 
zerwane. Następnie kontrolujemy czy 
nie zsunęła się końcówka 
jąca prąd poprzez stacyjkę do 
tromagnetycznego wyłącznika, 
rozrusznik w dalszym ciągu nie 
zdejmujemy końcówkę przewodu 
wyłącznika elektromagnetycznego 
podłączamy do niej próbnik 
ka); drugi przewód próbnika 
czarny z kolej do maay 
zia. Przekręcamy kluczyk w __ 
„rozruch”. Jeżeli żarówką nie zaświe­
ci się, oznacza to, a uarkotteom jeet I
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— Muzyka i Poezja — prezen- 
dorobku młodych twórców.

bm. — g. 10 — spotkanie z wła­
dzami miasta (Piwnica Ratuszowa) g- 
12 — spotkanie w gronie twórców i 
zwiedzanie Jawora, o godz. 16 — za­
kończenie X JBL,

LEGNICA — KMPiK
— koncert — montaż 

„Cud mniemany, czyli 
górale — 13 bm., g. 9;

— w galerii „Okno” — wystawa do­
roczna Legnickiego Klubu Fotogram.

WDK
ł Rysunku 
»dowa 'Vy-

.zart” — SA- 
  9—11 bm..

— spektakl „Cabareto”

„Blisko nieba”.
„Za chwilę dak>zy ciąg

n.a: ..Cudowna 
produkcji a u-

H..O0 „W _ nr
..hie^y.fzącyco. ‘ program

~ nlmiray- ib.2o „Spektrum".
..Mesndry architektury".

jo.oo Przedstawiamy
” <6.20 Tajniki r 

przyrodniczy pi.
16.56 „Najdłużj 

snrj T- - 
dzieją”

13.00
18.30
19.00
19.30
20.00  

dowa Zdrój.

g 21 — spotkanie muzyczno-literac- 
kie (Piwnica Ratuszowa).

9 bm. — g. 9.30 — c.d. sesji literac­
kiej — w Muzeum Regionalnym,

g. 12 i 17 — spotkania autorskie, g.
15 — kiermasz -książek w Rynku, g. 18 
— projekcja filmu „Zaklęte rewiry" : 
spotkanie z jego reżyserem Januszem 
Majewslum:

g. 21 - '
tac ja

10

miesięcznik 

przyrody” <«) _ serial 
lodukcji angielskiej.

,, —  ższa wojna r - 
S,^ur°py',w - "Jut tylko 
jpia — serial tp.

Program lokalny.
Lokalne studio wyborcze.
Program rozrywkowy.

Omega”. 
Mon i uszkowski

Międzynarodowa \V(ystawa 
Satyrycznego i Międzynaroc 
stawa Fotograficzna „Fotożai 
TYRYKON '89 — w dn.

bm., g. 20 - . r - -
io\rnK)’g 13 - otwarcie wystawy

w G rodźc 
H br- 

diabłem'

Fotom agi 
Teatr di 

Thackeray 
14.25 „Gdzie są taśm; 
14.55 ..Marek Sieroc 
15.33 ..Katarzyna” 

stiumowy produkcji 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Studio sport, 
ii nn „Antena”.

„Panna dziedziczka” (4) — serial 
•rji brazylijskiej. 
Wieczorynka. 
Dziennik.
„Ucieczka z miejsc 
(4) — serial tp. 
Zielona Góra ’89. 
Sportowa niedziela. 
Dt — wiadomości.

PROGRAM II

— serial
cuskiej.

11.30 „Kraj za miastem”.
12;00 „Morze” —
12.20 Telewizyjny koncert życzeń. (
13.10 Fotomagazyn „Powiększenie”.
13.30 Teatr dla dzieci — Willias

M. Thackeray „Pierścień i róża".
ny z tamtych lat".
>cki zaprasza”.
(.11) — serial

francuskiej.

lyboręże,
JOVU lionów.
*18.30 Laboratorium. 
13 50 10 minut.
19.00 Dobranoc
19.10 Gorące linie.
19.30 Dziennik : . .
20.05

laney:
21.45

dla dorosłych.
19S9.0S.1Z

20.30 „Telelrans". .. .
21.00 'Fiidótórka "ź historii".
2U0 Panorama dnia.
21.45 „Hrabina Cosei” 

produkcji NRD.
22.30 Komentarz dnia.

Skoda isko.ogji
9.25 „Parada planet” — film 

lamy produkcji ZSRR.
1’0.50 „Domator” — przyjemne z po­

żytecznym.
16.10 Program 

mości.
16.15

Lotka.

,:m.TDC” “
17.15 Teleexpress.
17.30 Studio wyborcze.
18.00 „Spojrzenia”.

',n „Dawniej niż wczoraj”.
Dobranoc.
„Jeśli chodzi o

publicystyczny.
Dziennik.
Zwierciadło czasu:
— film obyczajowy

w grafice” 
Miedziorytu — do m 

do 30 bm.: 
Kosht- 
Bogda-

17.15
17.30
19.00
13.30 Gal'

res. +
20.00 Studio sp?rJ:„
21.00 „Studio hl-fl •
2130 Panorama dnia. 
21.45 „Wichry wojny 03)

P2M5ksiudl«A'ł6dzkich spotkań 

towy ch.22.50 Komentarz
22-55 ^niedzialek

V uz”.

!L15 Teteekprew. _
17 30 Studio w.
18.00 Echa stadion o1

KINA
GŁOGOW — Jubilat 

„Rvś na tropie” 
„Nocny jastrząb” 
hajduków” (rum.), od 13 ••
niczka w oślej skórze” (radź.); „Fnm- 
lic’! (USA); Zodiak 13—14 bm. „Byc 
albo nie być” (USA); „Schodami w 
górę schodami w dół’’ (poi.).

LEGNICA — Ognisko — 8—14 bm. — 
„Co lubią tygrysy” (poi.); Piast — 8 9 
bm  Republika nadziei’ (poi.), 8—14 
bm'. „Kopalnie króla Salomona’; (USA); 

Żyć i umrzeć w Los Angeles (USA), 
12—13 bm. — „Wywiad” (wł.).

LUBIN — Muza — 8 i 11 bm. .»Osta^7 
-••z” (ang.), od 14 bm. „Piłkarski 

ni cc?.-- —’1-'nla — do 11 bm.
poker” <pol.); -ram, gdzie
„Kosmiczne jaja” (Us«,, 
rosną poziomki” (szw.), od 13 bl"- 
*,Wirujący seks- (USA); „Inlerkosmos 
'<UPOLKOW1CE - Skarbnik - do. IZ 
nm Futerał na skrzypce’ (NRD), 
wirujący sdA” (USA) od 13 bm. - 

^Czarodziejski las” (Jug.-USA) - „Sztu- 
ka kochania” (poi.).DOMY KULTURY I KLUBY 

GŁOGÓW — MOK
— koncert i 

pn. „Pieśni 
bm„ godz. 18;

 koncert Ka;
11 bm., g. 18 1 —■
 „co kto zapamiętał -~ 

dla młodzieży; 12 bm., g. «i
_ spektakl pi. „Wysypisko 

godz. 16 1 12.30.
GALERIA „Nad Studnią 

w y sta w a mała r stw a J. 
16 bm.

JAWOR — J°K
jaworskie Biesiady 

>1. Worcella — s~
8 bm — g- y-30 — oflcJalI)e

1 
różnień;

g, 11 i 18 
szkpłaę11. bibliotekach

g )5 _ sesja 
wobec

NOTOWANJA miedzi i skebra 
Mil LONDYŃSKIEJ giełdzie 
'“TALI w DNIU 2 VI 1989 R-

w gatunku higher grudę 
Jzszej jakości): nat. 1563,0 Ł, 

linA®7’827 21 tprzed mieś. — 
9 „ .’8 L, przed rokiem — 1395,0 Ł), 
torzS' 1574’C L. lj. 2,112,591 zl 
^>HiX'mies' ~ 1748,0 Ł, przed 
Knsrelwo~ 
t2«.« "e/oz

(2) - ,‘crial

„Pióro i karabela” — 
cumentahiy.

Di'*"—' ecTiia dn i a.
Język niemiecki (30).

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (30).
17.25 Program dnia.
17.30 Antona „Dwójki” 

tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Program lokalny.
18.30 Lokalne studio wyborcze.
19.00 „Czarno na białym.” —

gląęl PKF.
19.30 Zycie
20.00 „Spotk,

turniej.
20.40 Międzynarodowe Targi Poznań­

skie.
21.15 Rozmowy
21.30 Panorama
21.45 Biografie:

serial ' '
22.45

9.20 „Przegląd tygodnia” (dla niesły- 
SZ9.50 Film dla niesłyszących „Uciecz­
ka z miejsc ukochanych” (4) — serial 
tp_.

10.50
11.20
11.45 „JU-tro ]
” Powitań--.

Polska Kronika Filmowa.
Kino familijne: „Powrót ....
skarbów (8) — serial przygo­

dy' produkcji angielskiej.
L2° ;<iaW?ń-°H^ dokmnentai- 

n*'14.5O Podróże 
(3) — serial < 
angielskiej.

16£oS:U^0maTisocki przedstawia;;.

17.00 ..Być tutaj...
Wiktora Zina.

„Prezentacje hi-li •
W Bliżej świata”.
„wywiady lr9n.-’, Dj 
Galeria „Dwójki

NIEDZIELA 1989.06.11 
„Tydzień”. 
„Teleranek” oraz w 
serial produkcji 
ja, panie psorze?” 
Dt. — wiadomości. 

„Zycie na planecie Ziemia" (1) 
przyrodniczy produkcji fran-

reporterów”.

X Só-teauame „Dwójki" 
-•-roar Zyszkiewicz „Historia 

Si Gombrowicza".
^dmas o6 M

^wiadomości.

osfi Dt — dodatek gospodarczy.
Dom, który stworzy! Swill" 

/ nim fabularny produkcji radzlec- 

K«!'16 Rambit” - lina! teleturnieju.
166(1 "okienko Pankracego”.
«15 Teleexpress.
,530 program publicystyczny.
u'se studio sport.
1S.S« „10 minut".
19.00 Dobranoc.
19.10 ..Monitor
j§,30 Dziennik.
jr.,00 „Cyrk straceńców” — 

toułarny produkcji USA.
a.30 Zieloni Góra ’89.
23.10 „Spór o jutro

dw”.
0.18 Dt.

>gram lokalny. 
Ix>kalne studio wyborcze. 
Program rozrywkowy. 
„Zwierzęta wokół nas”. 
„Klucz do nowej muzyki”. 
Studio sport.
” arna dnia.

ibiryncie” (24) — serial tp.
22.15 „Telewizja nocą”.
23.00 Komentarz dnia.

19.30
20.00 „- .

daniec kulturaln;
21.30 Panorama
21.45 „Ostatnia 

slatnia)

23.15 Studio łódzkich spotkań baleto­
wych.

23.30 Komentarz dnia.
SOBOTA 1989.06.10

9.00 „Drops” — oraz film 
„Fraggłesi”.

10.30 Dt. — Wiadomości.
10.40 „Stare, nowe, najnowsze”.
J1.10 „Raport z granicy”.
11.46 „Wędrówki dalekie i bliskie

— film dokumentalny • produkcji fran­
cuskiej.

ft.15 „Telewizja -
K.45 „Flesz”.
13.10 Telewizyjny '

tke Cury „Krzesło
14.30 „Do trzech
15.90 Komedie,

..Przygoda z pios<
lamy produkcji polskiej.

16.35 Losowanie Dużego Lotka.
16.45 Prezydenci — Grover CIeveland.

’4 Teleexpress.
e* ” ”’vborcze.

h.3(i Studio „v. -»
„Wyprawa pox>

polskiej.
„Butik”.
—wranoc. ,
„Z kamerą wśród zwierząt’ .

„Zabaw-
produkcji

WTOREK 1989.06.13
Dt — dodatek gospoda rcz; 
„Synowie i córki Jakuba f 
(Tl) — serial produkcji 

słowackiej.
16.05 „Gazeta
16.25 „Tik —
16.50 Kino T 

podróż” (34) - 
striackiej. .

17.15 Teleexpress.
17.30 Studio wyborcze.
18.00 „Następny proszę” 

rial produkcji angielskiej.
18.50 „10 minut”.
19.00 Dobranoc.
1'9.10 „Od A 

prywaciarz”.
19.30 Dziennik.
20.05 j.Syiiuwic i > 

rza” (11) — ..Znak 
rial obyczajowy tv 

r-i i n c*., . < ^11 ----- --

Konferencja prasowa rzecznika

"Rwani" oraz 
i...» w Kioryin

u ’'b'\-eit'e8pręs!
u-ogram .

I'”1 uye '.epoueiem .
''■(m "sonda".

”io mmut".
Dobrana
Teraz . 

lh- . imiennik.
nempsey i Makepesce

” PuiapKa” — seuai 
l‘; D1^dó’Kcji anglelsKiej.

zfeioS 'Gói-a-89. 
31ft. __ echa dma. 
#.1G u ' program H

Do szkóiy pod górkę".
program lokalny.

Strachy na Lachy’ — serial 
ł'”„r’a’nv produkcji angielskiej.Sazyn .,102 '.
18-^ puls" — film dokumentalny.
HM Studio sport.
"•w „Ekspres

sr
Waldemar

Komentarz
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perspekty

ZBIGNIEW KUŹNIAR

A N A G R AMÓWKA

>3 U 5

3221 378
na3?13 1$

209 15 56

12 * 22

31 J4 11 2 7

107-6 25 2<t

439 20 30 6

70 35 2 23
529 7 17 26

Hen-

(23 VIII—22 IX)PANNA

16 ma rżenia spełnia. w

utwo-
egip-

w 
ci

. B. 
zmartwienie, 
nad 
greckiej metropolii.

z trze- 
Osoby 
uroko- 

1 prag-

Kr; 
ryk

jego 
cza'

-I- na-
-r sfe-

4- wdo-
i 4- la-

W 
ich

c.
E.

25

31

46

O
_ 12
O

e|L 
sL 
wE

hi

2il—

jU

I
9 
łs

krajan, rodak. B. pisklę kury, 
troska, zmartwienie, D. opowieść, 
miasto nad Czarną Prz.emszą, 

mieszkanka

ożywienie w twoim . środowisku. 
Przybędą nowe tematy do rozmów. 
Zwłaszcza nowa znajomość bar­
dzo przypadnie ci do gustu i

W«

O BARAN (21 III—18 IV) Dni 
ważnych spraw. Trzeba będzie 
podjąć decyzje dotyczące proble­
mów osobistych na dalszą przy­
szłość, nie tylko na najbliższe dni. 
Ponadto — jakaś ważna rozmowa.

"Litery ułożone 
rzą rozwiązanie 
skie.

„BIEDNEMU" 
WIATR W OCZY...

we 
tys.

uli i 
na zwierzęta domowe 

;wego właściciela. Ofiarami uż.a- 
J 1 l-iin T_‘ I

u
I

morska, 
-> ryba 
kłębka, 

# króle'

podanych par wyrazów ułożyć 
9-literowe i wpisać do dia- 
Litery z kratek ponumerowa- 

od 1 do 39 i odczytać 
aforyzm pisarza angiel- 

którego imię i nazwisko utwo- 
irwsze litery ułożonych słów.

Z liter 
wyrazy 1 
graniu 
nych ułożyć 
rozwiązanie: 
skiego, 
rzą piei

5$^l
/

włogacizna, 
metalem, 3. 

#• obok noża, 
robotnik tar- 

6. wrota. 7. 
słodkowodna, 8. 

płynie przez 
pojazd, 10. 

złudzenie, o- 
strunowy instru- 

południowych są- 
14. pomieszczenie 

# dziesię-

spotkania t 
w tych dniach padnię­
to okazja do i*. — -— 

znaibmości.
RYBY (19 II—20 III) Dobre 

dni. Nie zabraknie wprawdzie ner­
wowych sytuacji i obowiązków, 
ale umili je ktoś bliski. Nareszcie 
przekonasz się. że nie warto szu­
kać daleko, gdy jest ktoś tak iw 
ły, tak blisko...

leźć bo wpadni.es?.. 
mysł. >. natrafisz 
okoliczność.
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) 

Niech cię nie zniechęca nie naj­
lepsza atmosfera wokół sprawy, 
którą się. zajmujesz. To tylko tak 
na początku będzie wyglądało. 
Później wydarzenia potoczą się 
wcale nieźle — łatwo dostrzeżesz 
korzystne perspektywy.
• RAK (23 VI—22 VII) Nowe 

obowią i, któr’ ' nie przyjmiesz 
z zachwytem. Wyda ci się. że zbyt 
jest wiele związanych z tym kom­
plikacji. Ale — wkrótce okaże się. 
że jednak coś w tym jest, że chy­
ba warto będzie się potrudzić.

0 LEW (23 VII—22 VIII) Trze- 
będzie podjąć decyzję, o 

dumasz już od jakiegoś 
Pamiętaj, że odkładanie 
w nieskończoność pracuje

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA

1 2 3 4 5

Nr 23 (272)
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 

6 7 8 9 70 71

OT

W banku w Filadelfii (USA) ra- 
buś porwał z kasy pojemnik, w 
którym znajdowało się 500 bank­
notów jednodolarowych i rzucił 
się do ucieczki. Gdy znalazł się 
na ulicy, zerwał się silny wiatr 
i wywiał banknoty ż pojemnika, 
rozrzucając je na wszystkie stro­
ny. Przechodnie zebrali 300 dola­
rów i ujęli złodzieja. 200 bankno­
tów przepadło.

nagród y 
zyżówka z krokusem tir - 
Ratajczak, Swiniaiy

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 21 (270) 

Krzyżówka z krokusem nr S: Kro­
kus symbolem trzeźwości — bądź je-o 
przyjacielem.

Krzyżówka arytmetyczna
• Poziomo: korab konar, obora. 

Pionowo: kakao, rondo, barka. 
Anagrainówka: Maska — t_ • >

to, co demaskuje człowieka.

jej stronę skierujesz swoje zain­
teresowanie oraz poświęcisz swój 
czas.

O WAGA (23 IX—22 X) Twoje 
plany na najbliższe dni mogą ir 
lec pewnym nieoczekiwanym zmia­
nom. Będzie dużo nadprogramo­
wych zajęć. Wszystko to wprowa­
dzi c ’ _ 
A jednak warto wziąć się 
t.arść bo już wkrótce będzie 
potrzebna cała twoja energia i 
pomysłowość. Szalone 
wy!

O SKORPION (23 X—22 XI) 
Powodzenie w dość nieoczekiwa­
nej sytuacji. Szybka orientacja i 
takt zaważą na ocenie twego po­
stępowania i słowa uznan’° ''’tore 
usłyszysz ,.b~^ - ^użone. 
Atownież w sprawach finansowych 
pewna niespodzianka. Miła.

© STRZELEC (23 XI—21 XII) 
Czyjeś dobre serce, życzliwość i 
zrozumienie twych spraw zrobią, 
na tobie duże wrażenie. Narodzi 
się w tych dniach nowa, bardzo 
cenna przyjaźń. Warto ją zacho­
wać jak najdłużej. A może będzie 
to nie tylko przv;aźń?.
• KOZIOROŻEC (22 XII—20 D 

Nie szukaj zwady z kimś, kto nte 
należy do twoich ulubieńców, na­
wet jeśli będzie powód. Są to bo­
wiem dni. które będą wymagać od 
ciebie pełnej mobilizacji i enerj 
gii. Nie rozpraszaj się więc. Ktoś 
czeka na spotkanie.
• WODNIK (21 1—18 11) Nowy, 

dodatkowy obowiązek lub 
bliskie widoki zajmą ci sporo 
su. Nie rezygnuj jednak z propo­
zycji spotkania towarzyskiego, 
która w tych dniach padnie. Bę­
dzie to okazja do. interesującej

■4KDAGUJE KLUB
AKAUdb«UW

MANIACY
Francuzi są największymi — 

czywiście poza Amerykanami 
konsumentami gumy do żucia. 
Rocznie kupują bowiem 4 mld o- 
pakowań. co w przybliżeniu rów­
na się ciężarowi... wieży Eiffla.

ROBOT Z PĘDZLEM
Japońska spółka Taisei wypro­

dukowała roboty zdolne do wspi­
nania się po ścianach budynków. 
Poruszają się one po szynach i 
wykonują tę samą pracę co ma­
larz w prawie dwa razy krót­
szym czasie. Są również niesły­
chanie dokładne. Specjalny czuj­
nik określa bowiem, czego nie po­
winny malować. Wszystko inne, pre­
cyzyjnie zostaje zamalowane.

TRZYPASMOWE 
CHODNIKI

Trotuary w amerykańskim mieś­
cie Louisville podzielone są na 
trzy części. Pas skrajny, położo­
ny najbliżej jezdni, przeznaczony 
jest dla tych przechodniów, którzy

1. zabalsamowane zwłoki # polski 
samochód ciężarowy, 2. gniewosz pla­
misty, 3. kanonier, 4. posada, etat, 
5. korab # nogi zająca

RYSZARD LOBOS

1. wino j- dacza
pis, 3. czyn 4-
ra 5. Irma 4- 
wa. 7. naja
nie. 9. kura
kres.

od 1 do 36
— przysłowie

ponumerowanych 
rozwią- 

ludowe.
zuch junak, # księga 
np drzewo, 3. część 

# efemeryda, 4. lek przeciw 
prymitywny pędzel » by- 
mięśnia, G. frazes komu- 

lawca talizman, 8. góry 
kunszt, mistrzostwo # 

10. konopie manilskie. 
# baśniowy skarbiec. 12. 

szuwary. 13. czer- 
jednostka

| ba
| której 
3 czasu.
| sprawy
| na twoją niekorzyść. A więc do 

dzielą’ W finansach jakieś zmia-
5 ny.
J S PANNA (23 VIII—22 IX) 
j Pewne zmiany wprowadzą spore 
U nwiinonio , i flr,,

to właśnie J 
>, uv.maon.ujc ętiuwicKd. 3

Diakrostych: Rzadko. Rzadko pełnia w

O BYK (19 IV—.20 V) Nieocze­
kiwane wydatki mogą teraz po­
krzyżować niektóre twoje plany. 
Trzeba się będzie trochę nagłowić 
nad tym, jak wybrnąć z sytuacji. 
Właściwe wyjście uda się zną- 

aobry po- 
sprzyjającą

bardzo się spieszą. Pas środków* 
służy pieszym, którzy lubią pr2/ 
chadzać się po ulicach stateczny,,, 
krokiem i uważają, że spacer 
mieście jest formą przyjetAetó 
spędzania czasu. Natomiast ■ 
ciego pasa korzystają te 
które nie mogą oprzeć się 
wi sklepowych wystaw lub 

j_ią porozmawiać z napotkany^ 
znajomymi. ~ ........

PSZCZELI HORROR 
miejscowości Moissac 

Francji, rój złożony z 400 
pszczół opuścił nagle osiem 
rzucił się na zwierzęta 

dleń padły: kuc kaczki, kury 
pies pszczelarza. Przez kilka go­
dzin okoliczni mieszkańcy ogląda­
li przez okna sceny, jakby żyw­
cem wzięte z filmów Hitchcocka

WIERZĄ, 
ŹE JUŻ ŻYLI

Blisko 20 proc, młodzieży w ■ 
wieku 16—19 lat uważa, że ich • 
dotychczasowa postać nie jest pier- ■ 
wszą w jakiej egzystowali już na 
tej ziemi. Taką opinię zebrał za- 

i chodnioniemiecki instytut przepro­
wadzając ankietę wśród młodzie­
ży. Na pytanie, czy wierzą, że 
kiedyś żyli już na ziemi, 1/5 an­
kietowanych odpowiedziała twier­
dząco. Wśród zwolenników tej te­
orii większość stanowią kobiety. 
Ta ..moda” sięga zresztą daleko. 
Np. znana i u nas. popularna Shir- 
ley McLaine od lat przeprowadza 
pogadanki na ten temat i twier­
dzi, że żyła już 12 razy. W tytn 
raz jako rzymski wojownik, raz 
jako dama dworu u boku cesa­
rza Karola Wielkiego itd., itd.

OŚWIADCZYNY
W niezwykły sposób oświadczył - 

się Br^nt Perry z Tulsv (USA) — 
pracownik stacji telewizyjnej. O- 
tóż nakręcił on krótki film rekla­
mowy i w czasie nadawania tego 
filmu zasiadł przed telewizorem 
wraz ze swą wybranką. Na filmie, 
Brent z bukietem róż klęcząc pro­
si ukochaną o zgodę na poślubie­
nie go. Wzruszona odpowiedziała 
..zgoda” (już nie na filmie....).

2. lawa
kitel. 4. Zyta 

droga. 6. szok | 
kibuc. 8. moda

+ nadtr, 10. trep 4- o-

ZBIGNIEW KUŹNIAR

Litery z kratek i 
ułożone od 1 do 38, utworzą 
zame przysłowie -----

Poziomo: 1. 
liturgiczna 2 
gażnika 
malarii. 5 ] 
wa bolesny 
nał, 7 wyd; 
z Biełuchą 
powinowaty, 
11. magazyn 
roślina tworząca szuwary 13. 
wony kur jednostka marynarki 
wojennej, 14 członek wyższej izby 
parlamentu, 15. oblicze & meksykański 
kaktus

Pionowo: 1. dziwak Ą 
2. związek wodoru z 
królowa polskich rzek 
4. owoc południowy. 5. 
taczny ryba 
samica osła 
prowadzi do kłębka, 9. 
Białobrzegi # królewski 
pies — kosmonauta, 11. 
mam & kotara. 12. 
ment, 13 ciągnik 
siadów & polarna, 
fotograficzne, 15. kłamca 
clornlca.

wpadni.es

